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JADW IGA RUDNICKA

LISTY EDWARDA DEMBOWSKIEGO DO WSPÓŁREDAKTORA
(1841—1843)

Wśród papierów po Hipolicie Skimborowiczu, które zawędrowały 
do biblioteki Branickich w Suchej, znalazła się korespondencja 
Edwarda Dembowskiego b Stanowi ją 35 listów, jakie Dembowski 
pisał — w okresie od 22 X 1841 do 17 V 1843 — do Hipolita Skimbo
rowicza jako do współredaktora P r z e g l ą d u  N a u k o w e g o 2.

Kiedy Dembowski zaczyna korespondować w sprawie czasopisma, 
ma już ustaloną pozycję materialną, żeniąc się bowiem w r. 1841 
z Anielą Chłędowską otrzymał — jako syn-jedynak — znaczny m ają
tek i kapitały. Ożenek Dembowskiego był bardzo szczęśliwy, gdyż 
żona nie tylko towarzyszy mu wie'rnie w sprawach codziennych, ale 
jest także najbliższym jego druhem, gdy idzie o poglądy. A wtedy 
właśnie młodzieńczy, dziewiętnastoletni Dembowski wychodzi z ro
dzinnego dworu na tereny szersze.

Oto mamy dokument pierwszego kroku Edwarda Dembowskiego 
na forum publicum: list z 22 X 1841, w którym wypowiada zamiar za
łożenia pisma w celu rozpowszechniania w ojczystym kraju filozo
fii Hegla. W liście tym proponuje Skimborowiczowi udział w re
dakcji projektowanego wydawnictwa. Hipolit Skimborowicz (1815— 
1880), o siedem lat starszy od Dembowskiego, od poł. 1839 r. przeby
wa w Warszawie, gdzie zakupił od Dobka drukarnię (ongiś związa
ną z ojcem Anieli z Chłędowskich, redaktorem D z i e n n i k a  P o 
w s z e c h n e g o )  i dał się poznać jako przedsiębiorczy wydawca-re- 
daktor następujących czasopism: G a z e t y  P o r a n n e j  (od poł. 
1839 do poł. 1841), P i ś m i e n n i c t w a  K r a j o w e g o  (1840— 
1841), С z a s u ( druga poł. 1841) i P r z e g l ą d u  W a r s z a w s k i  e

1 A rchiw um  W ilanow skie — Sucha, nr 513.
2 W dalszym  ciągu będziem y — poza tekstem  cytow anym  — oznaczać pismo 

literam i PN.
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go  (druga poł. 1841). Skimborowicz przyjmuje propozycję Dembow
skiego. Doświadczenia jego na polu redakcyjnym przydają się nowo- 
założonemu czasopismu (które od 1 1 1842 ukazuje się w Warszawie 
co dziesięć dni), tym bardziej, że inicjator i nakładca jest jeszcze 
niedoświadczony, ponadto mieszka na prowincji — w pobliskich Puła
wom Klementowicach. Do Warszawy może Dembowski jedynie od 
czasu do czasu zajrzeć, więc sporo spraw załatwia za pośrednictwem 
listów, które dość regularnie przewozi dyliżans pocztowy.

Listy te z dwóch względów posiadają szczególną wartość: a) po
zwalają zetknąć się z Edwardem Dembowskim w czasie jego działal
ności w Królestwie Polskim 3 bardziej bezpośrednio, niż to można 
było uczynić dotychczas z pomocą pamiętników jego ojca 4, pamiętni
ków jego ciotecznego brata, Henryka Kamieńskiego5, lub innych 
nielicznych znanych dokumentów; dostarczają przeto cennego mate
riału biograficznego dla tej niezwykle pięknej postaci działacza-re- 
wolucjonisty; b) umożliwiają pełniejsze poznanie zjawiska kultural- 
noliterackiego, jakim był PN za redaktorstwa Dembowskiego.

Sprawę drugą traktujem y tutaj jako wtórną, włączoną organicz
nie w działalność Dembowskiego do chwili opuszczenia Królestwa. 
Jest ona jednak ważna dla badacza czasopiśmiennictwa, a zwłaszcza 
dla monografisty PN, który zresztą dzięki ogłoszeniu niniejszej ko
respondencji ma ułatwioną drogę w dotarciu do materiału.

Nas obchodzi Edward Dembowski.
Listy powstałe wokół potrzeb PN informują o osobie korespon

denta, o jego pracy redaktorskiej, o stosunkach z ludźmi, a także — 
o jego pracy konspiracyjnej. Dzięki nim możemy pewne fakty i zda
rzenia wydobywać z niepamięci, ustalać i chronologizować.

W pierwszym roku redaktorstwa Dembowski jest najzupełniej od
dany czasopismu. Nie przesadza, kiedy pisze w liście z 9 V 1842: 
,,Moje wszystkie zatrudnienia do P r z e g l ą d u  i dla P r z e g 1 ą- 
d u “. Głównie jego staraniem gromadzone są artykuły do druku 
w piśmie. Dopiero z listów dowiadujemy się, że współpracownikiem

3 Jest to p ierw szy okres działalności D em bow skiego zakończony w  poł. 
r. 1843 ucieczką przed aresztowaniem . Potem  D em bowski przenosi się w  P o
znańskie i tam  działa do końca r. 1844, następnie — aż do śm ierci — przebywa  
w  Galicji.

4 E dw ard  D em b ow sk i  w  oczach ojca. Przygotow ał do druku Stefan K i e 
n i e w i c z .  P r z e g l ą d  H i s t o r y c z n y ,  XLIII, 1952, z. 1, s. 105— 123.

5 H. K a m i e ń s k i ,  P am ię tn ik i i w izerunki.  Z rękopisów  przygotow ała  
do druku i przypisam i opatrzyła Irm ina Ś l i w i ń s k a ,  w stęp oprać. W itold  
K u l a .  W rocław 1951.
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PN jest m. in. „papa“, Leon Dembowski, który bierze żywy udział 
w obmyślaniu tytułu czasopisma, a następnie publikuje na łamach PN 
(42, 3—4) 6 własne Ułamki historyczne. Młody Dembowski sam rów
nież dużo pisze do własnego periodyku. Występuje tu  nie tylko jako 
heglista, ale także jako krytyk, poeta, samodzielny filozof, szczery 
społecznik i patriota. Korespondencja mówi o artykułach podpisywa
nych nazwiskiem, wskazuje jednak nadto i te artykuły, które wycho
dziły anonimowo. W ostatnim wypadku odgrywa ona ważną rolę 
w ustaleniu autorstwa Dembowskiego. Powiększamy zatem bibliogra
fię jego prac o utwory drukowane w PN anonimowo w r. 1842: W yją
tek z dramatu „Przeniewierzenie się“ (nr 8), Uwagi o wychowaniu 
ze szczególnym względem na kobiety (nr 9), O spółczesnej literaturze 
nadobnej w Francji (nr 9), recenzja A t h e n a e u m ,  oddział drugi, 
zesz. 1, 1842 (nr 18), Piśmienność powszechna (nr 22), recenzja książki 
Tyszyńskiego pt. Morena i pojęcia estetyczne (nr 23).

Z korespondencji dowiadujemy się też o ciągłych zabiegach Dem
bowskiego dla uzyskania zgody cenzury na druk pisma. Na ogół za
wartość PN wychodzi zwycięsko z zetknięcia z tym groźnym urzę
dem. Jest to wyjątkowe pismo Warszawy paskiewiczowskiej, które 
z uwagi na charakter postępowy może śmiało stawać obok czasopism 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, korzystających w tym czasie z naj
większych swobód politycznych. Dembowski początkowo widział 
wzór dla swego pisma w poznańskim O r ę d o w n i k u  N a u k o 
w y m  redagowanym przez Józefa Łukaszewicza i Antoniego Popliń- 
skiego (list z 15 III 1842). Dopiero z czasem zorientował się, że O r ę 
d o w n i k  pozostaje na służbie obszarnictwa zaboru pruskiego i ze
stawił PN z T y g o d n i k i e m  L i t e r a c k i m  Antoniego Woykow- 
skiego, czasopismem o ideologii społeczno-demokratycznej (list 
z 27 1 1843).

Listy, które tu ogłaszamy, pokazują Dembowskiego w roli redak
tora PN o wiele wszechstronniej niż sama analiza tego pisma. Widać, 
że Dembowski zwraca baczną uwagę na jakość uzyskanych artyku
łów, na ich wymowę ideową. Jego entuzjazm dla niektórych pozycji 
PN podzielimy jeszcze i dzisiaj, gdyż jest to entuzjazm dla głębokich 
treści społecznych, dla myśli postępowych. Tak na przykład w liście 
z 27 XII 1841 uznaje Dembowski za „wyborny“ artykuł księdza Tryn- 
kowskiego, postępowego działacza, konarszczyka; w liście z 27 I 1843 
nazywa arcydziełem poemat Włodzimierza Wolskiego Ojciec Hilary;

6 Przy PN  stosujem y skrócony sposób zapisu. I tak np. PN 42, 3—4 =  PN  
1842, nr 3—4.



520 J A D W IG A  R U D N IC K A

w liście z 17 V 1843 poleca starać się o jak najszybsze przeprowadze
nie przez cenzurę rozprawki Henryka Kamieńskiego o oczynszowa- 
niu.

Przy boku Dembowskiego znajdują się jednostki młode, pragnące 
lepszej przyszłości. Jest tu jego wierny druh — żona. Bierze ona 
udział w życiu publicznym ogłaszając swoje prace literackie. Współ
działa z Dembowskim jako redaktor Hipolit Skimborowicz, do któ
rego listy zawierają wyrazy prawdziwie braterskiej, gorącej przy
jaźni. Jednym uczuciem obejmuje Dembowski „najdroższego Hipcia“ 
i PN, który stanowi przedmiot jego wielkiej dumy. Po stronie Dem
bowskiego widzimy także małżeństwo Wilkońskich oraz grupę postę
powych, zwalczających filisterstwo literatów, m.in. Włodzimierza 
Wolskiego, Jana Bogdana Dziekońskiego i Romana Zmorskiego.

Oficjalne stosunki w Królestwie sprzyjają naówczas wrogom po
stępu społecznego. Pomiędzy tymi wrogami spotykamy: Eleonorę Zie- 
mięcką -— redaktorkę ultrakatolickiego P i e l g r z y m a ,  Michała 
Grabowskiego — krytyka piszącego na łamach tegoż pisma, Antonie
go Józefa Szabrańskiego — redaktora obszarniczej, konserwatywnej 
B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j ,  Fryderyka Henryka Lewesta
ma — redaktora R o c z n i k ó w  K r y t y k i  L i t e r a c k i e j  (Lewe- 
stam najpierw zarzuca ideologii Dembowskiego niedojrzałość, a potem 
chce wejść do redakcji PN), Piotra Dubrowskiego — redaktora mas
kującej się słowianofilstwem, prorządowej, rosyjskiej J u t r z e n k i .  
Między Dembowskim, wypowiadającym swoje poglądy w PN, a prze
ciwnikami — poplecznikami caratu — toczy się bezwzględna walka. 
Świadczy o tym list przedostatni nie datowany, pisany około 
17 V 1843.

Obok intensywnej pracy dla PN, któremu poświęca dużo nieprze
spanych nocy, podejmuje Dembowski tymczasem pracę konspiracyj
ną, rewolucyjno-wyzwoleńczą. Listy mówią o coraz częstszych po
dróżach Dembowskiego po kraju. Jedzie on np. do siostry Henryka 
Kamieńskiego, Laury Suffczyńskiej, przebywa w Lublinie, udaje się 
na targ w Kocku, utrzym uje kontakty ze Zmorskim, który niebawem 
musi uciekać za granicę z przyczyn natury politycznej. Wzmianki te 
wskazują na pracę Dembowskiego w tajnej organizacji zwanej Stowa
rzyszeniem Ludu Polskiego. Organizacja ta zawiązała się w kilka 
lat po powstaniu listopadowym i — mimo rozgałęzionej sieci szpie
gowskiej caratu oraz zdarzających się aresztowań (proces „konar- 
szczyków“) — zatoczyła po 1840 r. szerokie kręgi i ożywiła myśl wy
zwolenia wśród wielu Polaków ze wszystkich zaborów i z emigracji.
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Kiedy w styczniu 1843 Dembowski zatrzymał na rozmowę wyjeżdża
jącego Kamieńskiego, autor Prawd żywotnych  dowiedział się, że wła
ściciel PN działa już konspiracyjnie 7. Poświadczają to listy 9.

Korespondencja do Skimborowicza urywa się w drugim roku 
działalności publicznej jej autora. Pozwala jednak przewidzieć dal
szą drogę Edwarda Dembowskiego, palącego się do czynu dla dobra 
narodu. Na drodze tej — konsekwentnej, oddanej służbie idei — za
bawi on jeszcze tylko trzy lata, do 27 lutego 1846, kiedy to ginąc od 
kuli cesarsko-austriackiej przypieczętuje swym niespełna dwudziesto
czteroletnim życiem sprawę rewolucji wyzwoleńczej.

l
Ł askaw y Panie H ipolicie D obrodzieju!9
[Przjerywam  10 długie m ilczenie, z którego przy sposo[bn]ości w ytłum aczyć  

s ię  nie om ieszkam , — dziw ny to [prze] bieg okoliczności spowodował, który mi 
teraz [nie poz]w ala być w  W arszawie i osobiście usza[now ani]e Dobrodziejowi 
m ojem u złożyć.

[N ienad]syłanie przeze mnie żadnej pracy spow odo[w ane je]st zamiarem  
w ydaw ania czasopism a [lub dojłączenia się do jakiego już w ychodzącego [arty
kuł] ami m ającym i na celu  w szczepienie stanow iska uczelni Hegla 11 i obronę 
[przeciw] napadom  oskarżającym  go o anti-chrześcijanizm , panteizm  itd. R ów 
n ie  jak m ającym i zadanie kształcenia estetycznie [pow]szechności naszej. M yśli

7 Ostatnim  studium  pośw ięconym  D em bowskiem u jest szkic Tadeusza 
M i k u l s k i e g o  pt. Emisariusz  (Spotkania wrocławskie .  Wyd. 2, przejrzane 
i poszerzone. K raków  1954, s. 147— 174). Autor w ykorzystując rzetelnie m ate
riały dotychczas znane i sięgając do now ych (zwłaszcza m ów iących o zw iązkach  
z  W rocławiem) stw orzył sy lw etk ę D em bowskiego bardzo w yrazistą i zarazem  
urzekającą prawdą szczegółu historycznego. Znaczną część szkicu w ypełn ia  
Dem bow ski jako działacz spiskowy.

8 Skim borowicz, który pozostawał w  bliskiej łączności z D em bow skim  i po
rozum iew ał się także z Kam ieńskim  (w rkpsie suskim  nr 513 jest 7 listów  
K a m i e ń s k i e g o  do Skim borowicza z la t 1842— 1845), n ie m ógł nie w iedzieć  
o istnieniu tajnej organizacji politycznej, ale na pew no do niej n ie należał, 
gdyż inaczej nie pozostawałby w  W arszawie jako redaktor PN do roku 1848.

9 W tekście publikow anych listów  unowocześniam y pisow nię i interpunk
cję , zachow ując jednak w łaściw ości językow e i stylistyczne oraz podkreślenia  
stosow ane — nie zaw sze konsekw entnie — przez korespondenta. N iew yróż- 
nione w  listach  tytu ły  czasopism  spacjujem y, tytu ły  zaś książek i artykułów  
zaznaczam y kursywą. U w agi i uzupełnienia w ydaw cy otrzym ują naw iasy kw a
dratowe.

10 List p isany na arkuszu złożonym  na pół. W pierwszej jego połow ie urw a
na jest część w zdłuż złożenia, stąd braki w  tekście. U zupełnienia w staw ione  
w  m iejsca brakujące nieraz są niew ątpliw e, niekiedy tylko prawdopodobne.

11 Chodzi o poglądy filozoficzne H e g l a  (1770— 1831), tw órcy m etody dia
lektycznej. D e m b o w s k i  był entuzjastą Hegla i w  szeregu artykułów  publi
kow anych w  PN starał się w yjaśniać jego naukę.

P a m ię t n ik  L it e r a c k i ,  1955, z . 2. 11
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te z kilku innym i [pow ]zięte, rów nie jak  dzieje krainy zaabsorbow ały m nie 
całkow icie.

W skutku tych zam iarów  upraszam Pa [na] o łaskaw e doniesienie:
1 °. Czy Pan n ie chciałbyś do P r z e g l ą d u  [brać] rozprawek przeze m nie 

(moich) lubymi n[ad]syłanych w  sposobie niby now ego [pisma] albo też dodatku, 
— i jakie byś Pan [warunjki w  tym  razie podał.

Il-re . Czy byś Pan chciał ze mną [w ydawać] czasopism o zeszytow e i jakie  
[byłyby] Pańskie w arunki — a plan czasopism a, objętość itd. Z nieślibyśm y się, 
ja koszta i rezyko przyjąłbym  na siebie.

III. Racz Pan Dobr. donieść mi, co Pan porabia, czyś Pan zdrów, co się  
z Panem  dzieje, bo się o te w iadom ości w y błagać m ojego Dobrodzieja dotąd 
nie mogłem . Co się  też z m oim  Sudkow skim  12 dzieje?

C z a s 13 przedpłaciłem  w  M arkuszew ie 14, lecz dotąd nic od pierw szego paź
dziernika n ie odebrałem .

Ściskając Dobrodzieja z głębi duszy, zostaję zaw sze jednakim
Edw ardem

[K lem entowice,] 22 paźdz. 1841 
[Adres]
W ielm ożnem u Jegom ości Panu H ipolitow i Cels Skim borowiczowi 
R edaktorowi P r z e g l ą d u 15, C z a s u  itd., W Panu Dobrodziejowi 
ulica K rakow skie Przedm ieście, pałac JW. Potockiego  
Redakcja Gazety С z a s w  W arszawie

2

Drogi P anie H ipolicie Dobrodzieju.
Dziś 7-m ego listfopada] drugi list Pański odebrałem  i jeszcze oto w  nocy  

odpisuję. P osłałem  natychm iast do Kazim ierza i w  okolice po list pierw szy, 
a n im  go otrzym am , pisać zaczynam , dlatego w ybacz Pan, że w  m ym  piśm ie  
n iew iele  duchow ego będzie porządku, ale p łyn ie ono z szczerego s e  r d с a, 
które w ielb i p iękny sposób m yślenia Pański, a m iłuje Pańską drogą m i osobę.

12 Może pom yłkow o napisane „Sudkow skim “ zam iast „Sułkow skim “. P ew 
n ie m owa o jak iejś pracy literackiej D e m b o w s k i e g o ,  która praw do
podobnie n ie w yszła  poza biurko redakcyjne Skim borowicza, kierującego do 
niedaw na dziennikiem  C z a s  i w spółpracującego z P r z e g l ą d e m  W a r 
s z a w s k i m .

13 C z a s  — dziennik polityczny, literacki i handlow y, w ydaw any w  War
szaw ie na m iejsce G a z e t y  P o r a n n e j  od 1 VII 1841 do 1 X  1841 pod 
redakcją S k i m b o r o w i c z a .

14 M arkuszew  — osada m iejska położona przy trakcie w arszaw sko-lubel- 
skim  m iędzy K urow em  a Lublinem , w  pobliżu K lem entow ic, należących w ów 
czas do D em bowskich.

15 P r z e g l ą d  W a r s z a w s k i  literatury, historii, statystyki i rozm aito
ści w ychodził w  latach 1840— 1841 pod redakcją Jakuba B u d z i ł ł o w i c z a  
i S k i m b o r o w i c z a .  Czasopismo to, w  odróżnieniu od w cześniejszego M u -  
z e u m  D o m o w e g o  czy M a g a z y n u  P o w s z e c h n e g o ,  było organem  
m łodych, postępow ych literatów , jak np. Sew eryn F i l l e b o r n ,  W łodzimierz 
W o l s k i ,  Cyprian N o r w i d  i inni.



D E M B O W S K I D O  S K IM B O R O W IC Z A 523

A. C o  d o  c z a s o p i s m a  z drugiego listu  Pańskiego w yrozum iałem , 
że byłeś Pan finansów  n ie  m iał na sw ej głow ie, chętnie byś Pan ze mną w spól
n ie pracę literacką podjął.

Ja także zysku pieniężnego nie chcę. Duchowo pragnę dla dobra, o ile m a
luczkie zasoby m oje pozwolą, działać, a mając z innego źródła kaw ałek Chle
ba, nie pragnę [nic], jak tylko nienadw erężenia m ienia mojego. Stąd w ypływ a, 
że żadnej — w spólnie pracując — ze strony m aterialnej Pan n ie m iałbyś przy
krości. Ja sam, mając na w si sposób do życia, którego niedopilnow anie w  przy
krym  by m nie mogło staw ić położeniu, o s i ą ś ć  w  m ieście bym nie m ógł, 
tym  mniej mój ojciec, który tylko um ysłowo, a nigdy pieniężnie, w  tej nam  
m oże pomóc sp ra w ie16; ja jednak m am  fundusz, który dla dobra p iśm iennictw a  
chciałbym  używać, dlatego dw ie m am y drogi, których się uchw ycić możem y.

a) W spólnie pracując um ysłow o, dochody w  równych częściach dzielić, 
a że tracić łatw o byśm y mogli, m iałbyś Pan przeto z mej strony zapew niony  
czysty dochód w edług zniesienia się -wspólnego ustanowiony; a gdy Pan nic 
nie chcesz z finansam i m ieć do czynienia, osoba trzecia, od której byś Pan  
żadnej nie m ógł doznawać przykrości, osoba godna, cnotliwa, jak np. szanow 
ny pan Adrian K rzyżanow sk i17, finansam i by się zatrudniła i w szelkie w yp ła
ty za kw item  Pańskim  — świadczącym , że je uczynić trzeba — uskuteczniała.

16 K asztelan Leon D em bowski (1789—1878) — za czasów K rólestw a K on
gresow ego m arszałek sejm ikow y pow. kazim ierzowskiego, uczestnik pow stania  
listopadow ego i pod jego koniec m inister skarbu. Po upadku pow stania prze
byw ał w  sw ym  m ajątku blisko Puław , w  K lem entowicach. P ierw szą żoną ka
sztelana była Julia z K ochanow skich, matka Edwarda D em bowskiego, zmarła 
w  r. 1823, drugą — Sew eryna z Chłędowskich, starsza siostra synow ej A nieli. 
K iedy Edward D em bowski się żenił, otrzym ał w  uposażeniu dobra ojcow skie  
w  okolicach W arszawy, kapitały po m atce i dziadku w ynoszące 100 000 złp., 
drugie ty le od kasztelana i dom przy ul. M azowieckiej w  W arszawie (M. S t e c 
k a ,  E dw ard  Dembowski.  Lw ów  1911, s. 6. Inform acje na podstaw ie pam ięt
n ików  rękopiśm iennych Leona D e m b o w s k i e g o  i protokołów rady ro
dzinnej, udzielonych przez W incentego Karpińskiego). Młody D em bowski był 
w ięc niezależny m aterialnie od ojca, dlatego zastrzegał, że dla pisma, które 
m iało pow stać z jego w łasnej inicjatyw y, nie będzie szukać oparcia finanso
wego u kasztelana.

17 Adrian Krzyżanowski (1788— 1852) — m atem atyk i pedagog. Pracę nau
czycielską zaczął w  Kielcach, od r. 1823 był profesorem  U niw ersytetu  W ar
szaw skiego. Po zw olnieniu ze stanowiska profesora, w  r. 1832 został zaangażo
w any jako w ychow aw ca i nauczyciel Edwarda Dem bowskiego. Przebyw ał 
w tedy w  domu — należącym  niegdyś do K ochanowskich — przy ul. M azo
w ieckiej w  W arszawie, w  K lem entow icach lubelskich, w  Rudzie i w  W ia
trowcu koło W arszawy (H. S k i m b o r o w i c z :  Życiorys Adriana K r z y ż a 
nowskiego.  W tomie: A. K r z y ż a n o w s k i ,  D awna Polska ze stanowiska  je j  
udziału w  dziejach postępującej ludzkości. Wyd. 2. W arszawa 1857, cz. 1, 
s. LVII—LVIII). K r z y ż a n o w s k i  oprócz D awnej Polski,  której w ydanie  
pierw sze ukazało się w  r. 1844, napisał kilka innych prac, m. in. G eom etr ię  
analityczną  (Warszawa 1822). Gromadził on także i opracow yw ał m ateriały do 
życiorysu Kopernika, posiadał sporą bibliotekę.

11*
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b) Jeślibyś Pan chciał choć w  części finansów  dojrzeć, m oglibyśm y m ieć  
kasjera, co by  b y ł odpow iedzialnym  i w edług Pańskiej w oli czynił w ydatki, 
a nam  w spóln ie  rachunki składał, a Pan nie m iałbyś przykrości innej, jak  
w ydaw ać m u rozkazy uczynienia tych  lub ow ych w ypłat.

Zresztą jestem  gotów  w  tym  w zględzie w szystko uczynić, co tylko byś Pan  
za dobre uznał.

W tej chw ili z trzech poczt posłaniec mój w raca, — nie przyniósł listu.
B. Co do Pańskiej szanow nej osoby.
Znając Pana szlachetny m yślenia sposób, od daw na w ielb iłem  i m iłow ałem  

go, dlatego pozw ól m i Pan bez cerem onii, bo tych znieść nie m ogę, szczerze jako  
przyjaciel bym  do Pana przem ów ił.

Położenie teraźniejsze P ańskie przykre być m usi z pew nych w zg lęd ó w 18, 
racz w ięc Pan ode m nie pom ocy zażądać, wskazać, w  czym i jak  usłużyć ojciec 
mój lub ja  Panu możem.

Jeśliby szło o w pływ y, te przez m inistra Grabowskiego 19 są nam  otw ar
te, inną pom oc w szelką w edług sił dać gotow iśm y; jeś li Pan nie m asz w  W ar
szaw ie zatrudnienia, przybądź Pan do nas, a tu razem  żyć będziem y, tu się  
Pan rozerw ie po um artw ieniach, tu z braterskim  Pana pow itam y serdcem.

C. Na koniec m am  do Pana następne prośby:
a) Racz m i Pan jak najrychlej odpisać donosząc to, coś m i Pan w  liście, 

który m nie n ie doszedł, pisał.
b) Zarazem rozkazać, czym  Panu służyć m ożem y.
c) D onieść, jak się  mój projekt pogodzenia finansow ości podobał.
Pisz Pan z łaski sw ojej na M arkuszew do K lem entow ic; list w yjdzie w  so

botę, dojdzie m nie w  n iedzielę, a w  środę Pan odpow iedź będziesz miał.
Ściskam  Pana jako szczery przyjaciel i zostaję zaw sze jednakim

E dw ardem

[K lem entowice,] 9 listop. 1841

3
Proszę przew rócić 20 !

Drogi Panie H ipolicie Dobrodzieju!
Pożądany list P ański na koniec odebrałem , dzięki zań Bogu i Panu.
Pan na propozycje m oje przystajesz, przynajm niej na główną: stow arzy

szenia się ze mną, a gdy przecie oba n ie  jesteśm y kłótnikam i, zgodzim się  
o pom niejsze szczegóły, jak: adm inistracja, plan czasopism a etc.

18 Przestał w tedy w ychodzić C z a s ,  „w ykańczał s ię“ P r z e g l ą d  W a r 
s z a w s k i ,  położenie zatem  m aterialne redaktora Skim borowicza m ogło być 
krytyczne.

19 Stan isław  G rabow ski (1780—1846) — syn króla S tanisław a Augusta  
z m organatycznego m ałżeństw a. Jego pierw szą żoną była C ecylia Dem bowska, 
siostra Leona D em bow skiego (L. D e m b o w s k i ,  M oje wspom nienia .  T. 1. 
Petersburg 1898, s. 219). Po dym isji S tanisław a K ostki Potockiego został on 
m inistrem  ośw iecen ia  K rólestw a K ongresowego; za nam iestn ictw a P askiew icza  
był członkiem  Rady A dm inistracyjnej, od r. 1836 m iał stanow isko generalnego  
kontrolera Izby Obrachunkow ej, w  r. 1840 został naw et tajnym  radcą cesarstwa.

20 Autor zw raca uw agę, by n ie pom inąć odwrotnej strony listu , na której 
znajduje się tekst od zdania: „Co do ty tu łu “ — aż do liczby „1050“.
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U ważam  przeto stow arzyszenie tak dobrze, jak za zawarte.
Do W arszawy pragnę przybyć jak  najprędzej. Mimo to racz mi Pan jak  

najprędzej odpisać adresując zaw sze na M arkuszew, a miłuj mnie Pan, bo ja  
Pana szczerze kocham. Później w ięcej.

Zawsze jednaki 
Edward

13 list. 1841, z K lem entow ic
Dołączam  rzecz o interesach w spólnych. Ściskam.
Co do tytułu:
Papa jest zdania, żeby nazw ę — P r z e g l ą d  F i l o z o f i c z n y ,  c z a s o 

p i s m o  w i e d z y ,  n a u k o m  i u m n i c t w u  p o ś w i ę c o n e 21.
To zdanie jest spraw iedliw e, jak  sądzę, i przeważne, w arto by je przyjąć 

przed w szystkim i [zdaniami].
Bilans.
Papier 1 1/2 beli po 150 =  255
Druk ark. po 40 zł [ =  ] 240
M ieszkanie, św iatło, opał, papier 200
N ieprzew idziane w ydatki 100

Razem 765

— 30 
[—] 15 
[—] 9
=  1050 22

4

[K lem entowice, 13 X I — 13 X II 1841]

Drogi Panie H ipolicie Dobrodzieju!
Z bólem  serdca piszę do Pana, bo w  tej chw ili przyjechać do W arszawy nie  

mogę.

21 Opierając się na prospekcie w ydanym  przez redaktorów zakładanego  
pism a, D yrekcja Generalna Poczt K rólestw a Polskiego rozsyłała drukowane  
zaw iadom ienia w  spraw ie prenum eraty z datą 10 X II 1841. W zaw iadom ieniu  
tym  podany jest dokładny tytu ł czasopisma wychodzącego od 1 stycznia tegoż 
roku: „ P r z e g l ą d  N a u k o w y  literaturze, w iedzy i um nictw u pośw ięcony“ 
(Sucha, nr 520). W nieurzędow ych zapowiedziach pisma zdarzały się  różne 
odchylenia od ustalonego tytułu. Oto G a z e t a  C o d z i e n n a  w  nrze 347 
z 30X11 1841 zgłaszała na przyszły rok pismo pt. „ P r z e g l ą d  N a u k o w y  
literaturze, filozofii i sztukom  pięknym  pośw ięcony“. S k i m b o r o w i c z  
pisząc w  ostatnim  okresie życia krótką biografię Edwarda D em bow skiego  
chw ali się, że dzięki niem u pismo otrzym ało tytu ł P r z e g l ą d  N a u k o w y ,  
a nie P r z e g l ą d  F i l o z o f i c z n y ,  jak chciał drugi redaktor. Ta zapiska  
biograficzna m ów i o niechętnym  stosunku autora do D em bowskiego (Arch. 
Wilan. Teki Skim borowicza, XXIV , 1—16).

22 Liczba 1050 w ynika z pom nożenia 350 przez 3; jest to  przypuszczalny  
dochód m iesięczny uzyskany od 350 prenum eratorów, licząc po 3 zł za egzem 
plarz PN.

Rocznie 
Półrocznie 
K w artalnie  
Na 350
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70-letnia babka 23 chora, jej odstąpić n ie mogę. Ojciec w  interesach źle stoi, 
rozerw any, ja w szystko prowadzę, słowem , niestety!, stąd odjechać nie mogę.

Posyłam  w ięc złp. 100, każ Pan z łaski Sw ojej na gw ałt bić prospekt, racz 
go Pan sam zredagow ać na zasadach um ów ionych, które w  skróceniu posyłam .

Na drugą w torkow ą pocztę poszlę szanow nem u Adr. K rzyżanow skiem u  
plan finansow ości z prośbą, żeby ją spraw ow ał w edług układu naszego, wraz 
ze źródłam i, skąd będzie m ógł ciągnąć pieniądze na druk, lub ze sam ym iż p ie 
niędzm i.

Pański bilans w ielce pocieszający dla m nie, bo — przy obecnie nagle po
gorszonych m ych interesach — m ogę go jednak bez przykrości co do zakłado
w ego funduszu spełnić.

Jaki Pan chcesz m ieć zapew niony dochód, czy przez zapom nienie, czy przez 
cerem onie [nie podałeś]; napisz Pan, jeśli te ostatnie, a m iędzy przyjaciółm i 
w inno ich  nie być, to mi w ielce przykre, bo Pan n ie  chcesz (jeśli ostatni zacho
dzi przypadek) szczerze ze m ną pom ówić.

Co do cenzury. Jeśli ta koniecznie mojej czołobitności żąda, co ja pocznę 
biedny! Później i trzykroć przed nią uderzę czołem , ale teraz nie mogę. Jeśli 
o to idzie, n ie  podpisuj m nie Pan na prospekcie lub pokaż Pan to N iezabitow - 
sk iem u 24 i B ra u n 25, lub pow iedz o przyczynach, co m nie w strzym ują od przy
bycia do W arszawy.

Na m iłość Boga, byle tylko w ybić prospekt, bo pilno!
C o  d o  C o d z i e n n e j  G a z e t y 26.
Gdy była nam  dała zaręczenie, że choć z jakie 500 lub 600 egzem plarzy  

z nią zaprenum erują, to zgoda; inaczej rzecz śliska. Co do dopłaty pieniędzm i, 
na tę n ie  byłbym  zdania zgadzać się, bo jak zbankrutujem , to się nam  strata  
przynajm niej potroi. Pan jesteś rów nie zakładcą now ego czasopism a jak i ja, 
rów nie o P ańskie jak i m oje dobro tu idzie. Masz w ięc Pan moc zupełną czy
nienia, coć się zdaje dobrym  być i ja m niej dośw iadczony w  tych rzeczach na 
Pana zupełnie się  spuszczam .

23 Justyna z Św ięcick ich  K ochanow ska — teściow a Leona Dem bowskiego; 
opiekow ała się A nielą  Chłędow ską bezpośrednio przed jej zam ążpójściem  
(pam iętniki L e o n a  D e m b o w s k i e g o  w ydane przez Stefana K i e n i e 
w i c z a ,  s. 109).

24 K ajetan N iezabitow ski (1800—1876) pochodził z Litw y, od r. 1825 prze
byw ał w  W arszawie; w  czasie tej korespondencji był starszym  cenzorem. 
N i e z a b i t o w s k i  był także autorem  elem entarzy litew sk ich  (Wilno 1823, 
1824) i kilku książek religijnych, a w  latach 1835—1846 w ydaw ał K a l e n d a r z  
P o w s z e c h n y  na wzór najsław niejszych  alm anachów  (Warszawa).

25 Braun — członek kom itetu cenzury w arszaw skiej (podpisany jako ze
zw alający na druk przy rkpsie K. D y l e w s k i e g o  Jedno ze w spom nień  
Wojciecha Zborzewskiego.  Sucha, nr 513).

26 G a z e t a  C o d z i e n n a ,  redagow ana w  tym  czasie przez braci M i a- 
s k o w s k i c h ,  w ychodziła z drukarni B anku Polskiego w  form acie 4°. Na 
sw ych  łam ach daw ała niekiedy ciekaw e w iadom ości o teatrze i uw agi o życiu  
literackim .
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Tylko jednak ostrożnie. Gdyby G a z e t a  w zięła z 600 egzempl., spuśćm y  
je j prenum eratę, a ona niech sobie dołącza pism o nasze do swego. Tak byłoby  
najlepiej.

Jeśli złp. 100 m ało na prospekt, pisz Pan kazaw szy druk zacząć, a ja nade- 
szlę, ile trzeba będzie.

Sądzę, nie ogłaszajm y pisma na rok, lecz tylko na pół, bo potem ulepszenia, 
o których ani m yśleć z początku, dadzą się wprowadzić, a jak na rok ogło
sim y, trzym ać się będziem y m usieli przyrzeczeń; — lecz rób Pan, jak się  
zdaje; — ja się zgadzam; na przem ysł i handel zgoda. I ja jestem  katolikiem , 
choć n ie należę do zapalonych.

Daj Pan na m iłość Boga zdanie, jakiej treści artykuł na n. 1 dać; zbierz 
Pan, co już masz u siebie, ja moje nadeszlę, skoro Pan napiszesz sw e zdanie.

S z a n o w n i  c e n z o r o w i e  p r z e z  ł a s k a w o ś ć  n a  o j c a  m o j e g o  
w y b a c z ą ,  ż e  s a m  s i ę  w  u r z ę d z i e  c e n z u r y  n i e  s t a w i ę ,  b o  — 
j a k e m  p i s a ł  — d l a  z u p e ł n e j  m o r a l n e j  n i e m o ż n o ś c i  w  t y c h  
c z a s a c h  w  W a r s z a w i e  b y ć  n i e  m o g ę .

We w torek do Pana piszę i do Krzyżanowskiego, racz Pan tylko prospekt 
bić kazać i pisz Pan do m nie z odpowiedzią.

Ściskam  serdecznie 
jednaki 

Edw. D em bow ski

Poczta już odeszła, piszę w ięc list do A. K. i do cenzorów, ostatnie, jeśli 
się przydadzą, za m nie racz je Pan zaadresować i oddać; list do Krzyżan. prze
czytaj Pan, bym 2 razy jednego nie pisał, a odpiszcie przez um yślnego, tylko  
prędko. Czy m acie pieniądze (z m ego domu), czy nie? i ile Wam nadesłać mam  
znów, ty lko napiszcie, ile.

Racz Pan być tam  i to zaraz u adresata. Listu nie pieczętuję.
Zawsze jednakow y  

Edw.

D ow iedz się Pan, błagam , od Kurca z B i b l [ i o t e k i ]  W a r s z a w s k i e j ,  
czy Adam  G o lz27 jest teraz w  W arszawie, bo nie w iem , gdzie doń pisać.

5

[K lem entowice,] 16 grud. 1841
Drogi Hipolicie!
Stanąłem  szczęśliw ie w  domu w  poniedziałek, zastałem  babkę niezbyt n ie 

bezpiecznie chorą. Dobrze jednak, żem powrócił, bom tu potrzebny, reszta 
naszych zdrowa i w szyscy Ci się kłaniają.

27 A leksander K u r c  [ K u r t z ]  — jeden z założycieli B i b l i o t e k i  
W a r s z a w s k i e j  i jeden z finansujących ją. — Adam G o l z  [Gole] — 
ur. w  1817 r., był w spółpracow nikiem  B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j  
i R o c z n i k ó w  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o ,  pisał na tem aty ekono- 
m iczno-gospodarcze i społeczne.
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W stęp m oże za obszerny n a p isa łem 28, zdaje m i się jednak, że z daw nego  
w stępu, w yjąw szy  tłum aczenia się  i w iadom ości o Golzu i C ieszkow skim 29, 
ostatni kaw ałek  o potędze ducha dobrze by było w ybro[nić]; podobnież pam ię
taj, że Obraz uk ładu  w ie d z y  jest tylko podziałem  S tan ow iska  teraźn ie jszo śc i30, 
i chyba że już opuszczony w  druku, że już się  stało, to porzuć go, inaczej —  
racz jako ostatn ią część całości w ytłoczyć kazać, jeżeli m iejsca mało, m ożna  
skorow idz na końcu opuścić.

Golza uściskaj, uszanow anie państw u W ilkońsk im 31 złóż, a sam  bądź na  
dziś zdrów, na w torek  będę pisał.

Ściskam  serdecznie  
E dw ard

[Dopisek żony D em b ow sk iego]32
Zasełejąc ukłony proszę nie zapom inać o daw nej znajom ej

A niela  D em bo w sk a

[Dopisek E. D em bow skiego]
List dołączony racz przeczytać i zapieczętow any odesłać. Papa m ówi, że to  

figura, co się nam  finansow o bardzo przyda.

6
Drogi H ipolicie!
Zona redakcji dziękuje i Tobie ślicznie się kłania; na m iłość Boga, n ie  

choruj, a przynajm niej n ie  m ocno. Proszę Cię, jeżeliś zdrów, zapłać O rgelbran

28 P ublikow any na początku PN  (42,1, z 1 I, s. 1—4). Motto w stępu:

„Tam sięgaj, gdzie w zrok nie sięga,
Łam, czego rozum nie złam ie;
M łodości! orla tw ych lotów  potęga,
A  jako piorun — tw e ram ię!“

stało  się dew izą tego czasopism a; drukow ano je  na odw rocie karty przedtytuło- 
w ej poszczególnych tom ów.

29 A ugust C i e s z k o w s k i  (1814— 1894) — filozof i ekonom ista, który roz
w ija ł filozofię  Hegla. W ow ym  czasie ogłosił on już Prolegom ena zur Historio-  
sophie  (1838) i Du crédit et de la circulation  (1839).

30 A rtykuł D e m b o w s k i e g o  Stanow isko  w ie d zo w e  teraźniejszości  ( PN 
42, 1).

31 M ałżonkow ie W i l k o ń s c y  od 1840 r. m ieszkali w  W arszawie. Ona, 
Paulina z Lauczów  (1815—1875), napisała w ie le  słabych pow ieści sentym en
talnych i dość cenne dla epoki Moje w spom nien ia  (Poznań 1871), on zaś —  
A ugust W ilkoński (1805—1852), znany pod pseudonim em  „Au. Wi. chirurg filo 
zofii“ — b y ł autorem  głośnych ram ot oraz w spółpracow ał z B i b l i o t e k ą  
W a r s z a w s k ą  i PN.

32 A niela z C hłędow skich (ur. 1824) — od 17 roku życia była żoną Edwarda  
D em bow skiego. W biografii D em bow skiego czytam y, że ona „przejęła po rodzi
cach gorące sym patie dla kierunku dem okratycznego, a n ie ustępując Edwar
dow i w  zapalności i energii, popychała go zaw sze siln ie  w  kierunku działań  
rew olucyjnych i dem okratycznych“ (M. S t e c k a ,  op. cit., s. 6).
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dowi za M ajew skiego 33 i w eź na podarek ode m nie panu Aleks. T yszyńskiem u 34 
tejże G ram atyk i  drugi egzemplarz.

Racz udać się do Em anuela Glücksberga, żeby mi jak najprędzej M aciejow 
skiego P a m ię tn ik i35 przysłał (to ich  rozbiór zrobię), on już o zapłatę i o koszt 
będzie w iedział.

O w spólne m ieszkanie z p. Tysz[yńskim ] zgoda, skoro Cię to nie będzie  
niepokoić.

Że m am y pisarza p. Konstantego, w ielce m nie to cieszy, bo — jak w iesz —  
ja bazgrzę.

Racz posyłać JW -ożnej Dem bowskiej przez W yższogród do [zostawiona  
luka], na poczcie tam  w  W yższogrodzie będą w iedzieć gdzie, jeden egzem plarz, 
już zań zapłaciła.

Do p. A. K. będę pisał, lecz on i tak w yda meble.
A rtykuły posyłam  Ci, — w yborny Trynkowskiego, podobał mi się i można  

go w ytłaczać, lecz jestem  zdania, żeby nazw y jego n ie  w ym ieniać i w prost T 
podpisać, a koniec od m iejsca ołów kiem  naznaczony opuścić, choćby dać 
z n a k  , że rzecz nieskończona 36.

2. D w a artykuły papy: [1)] U łam ki his toryczne,  2) Nagrobek Szyd łow iec -  
kiego,  które nie podpisuj z łaski sw o je j37.

3. Mój rozbiór Fausta  przez Lenau.
4. Rozbiór Du principe de la poésie.

33 Chodziło o zakup w  księgarni Orgelbranda G ram atyk i  sanskryck ie j  
W alentego S k o r o c h o d a  M a j e w s k i e g o  (wyd. 1 — 1828, wyd. 2 — 1833). 
D em bow ski cenił w ysoko prace M ajew skiego (zm. 1835) pod w zględem  nauko
wym . PN  (42, 6, z 20 II) drukuje anonim owo Wiadomości o rękopisach W alen
tego Skorochoda Majewskiego,  prawdopodobnie pióra D e m b o w s k i e g o ,  
który w  tym że roczniku um ieścił Rys życia Walentego Skorochoda M ajewskiego  
(PN 42, 22—23, z 1 VIII i 10 VIII).

34 A leksander T y s z y ń s k i  (1811—1880) — krytyk literacki. Pracę na polu  
piśm iennictw a zaczął od artykułów  w  T y g o d n i k u  P e t e r s b u r s k i m ,  
a po przeniesieniu się w  r. 1839 do W arszawy pisał do B i b l i o t e k i  W a r 
s z a w s k i e j ,  do PN i innych organów literackich, „dopasował się“ tu i tam, 
ale najlepiej było mu m iędzy um iarkowanym i i konserw atystam i.

35 W roku 1839 w yszły  W acława Aleksandra M a c i e j  o w s k i e g o  P a
m ię tn ik i o dziejach, p iśm iennic tw ie  i p ra w o da w stw ie  Słowian  jako dodatek  
do Historii S łowian  w  dwóch tom ach (Petersburg, Warszawa). W PN z czasów  
D em bow skiego brak recenzji tych Pamiętn ików.

36 Ludwik T rynkow ski (1805— 1849) — pochodzenia chłopskiego, z W ileń- 
szczyzny, studiow ał na uniw ersytecie w  W ilnie i został księdzem . B ył zdolnym  
mówcą, postępow ym  działaczem  i pisarzem. W roku 1839 za spraw ę K onar
skiego zesłano go na Sybir. PN  (42, 3, z 20 I) drukow ał artykuł T r y n k o w 
s k i e g o  W p ły w  fi lozofii spółczesnej na li teraturę w  ogólności, który na znak, 
że jest nieskończony, ma dodane inicjały: „d. n .“. A rtykuł jest podpisany  
literam i: „L. Tr.“

37 A nonim ow o w yszły  w  PN U łam ki his toryczne  (42, 3) i P om nik K rzysz to fa  
Szydłowieck iego  (42, 3).
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5. C yrknick ie  jezioro  38.
6. Hugo,  u tw ór dram atyczny, początek z którego, jeżeli to za odpow iednie  

uznasz, w yjątek  można uczynić po zakreślone ołów kiem  m iejsce, później w ięcej 
b y  się w yjątków  dało 39.

To sądzę, że na nr 2-gi, choćby n ikt prac n ie nadesłał, będzie dość, może 
i zapas na później utworzy. Na Hugonie  nie podpisuj mnie.

Pisz, na Boga, bom w ielce niespokojny o Ciebie, a w ięcej, pisać nie mogę, 
bo poczta odchodzi

pa
E dw ard

[K lem entowice,] 27. gr. 1841

7

Po okropnej niespokojności, drogi H ipolicie, pocieszyłeś m nie znowu przy
słaniem  P r z e g l ą d u  i pseudolistu , którego nie rozumiem.

Co się  z pocztą dzieje? Zaiste n ie w iem . P. Krzyż[anowski] pisze, że 150 zł. 
p. Zawadzkiem u dał, m im o to posyłam  200.

P r z e g l ą d  bardzo ładny, papier, druk i korekta zadow alniające.
Chciej, proszę Cię, odtąd na tak okropne nie narażać m nie niespokojności, 

n ie  m ogłem  sypiać, jeść i pić. Pisz mi, proszę Cię; regularnie donieś, ilu  pre
num eratorów  w  W arszawie,

ilu  na prow incji,
jaki stan kasy,
jaki zapas artykułów .

Jeśli byś był chory, niech ktokolw iek  napisze za Ciebie, lecz ufajm y w  Bogu, 
w szystko pójdzie dobrze.

Posyłam : mój K am oens i D a n n e ck er40, w iadom ości pseudonim a J. P. 
o T ren tow sk im 41 i Hom erze 42.

Twój
E dw ard

[K lem entowice,] 12 stycznia [1842]

38 R ecenzję poem atu M ikołaja L e n a u  Faust, napisaną przez D e m - 
b o w s k i e g o ,  drukow ał PN  (42, 4, z 1 II). O pow ieść poetycka D e m b o w 
s k i e g o  C yrkn ick ie  jezioro  w yszła  w  tym  sam ym  nrze pisma, a jego rozbiór 
Du principe de la poésie e t  de l’éducation du poète  par  Paul A ckerm an  w  nrze 3 
z 20 I (podpis: „E. D em bow ski“).

39 U twór dram atyczny Hugo  n ie był publikow any. N ie wiadom o, czy ze 
w zględów  cenzuralnych, czy innych.

40 N astępujące artykuły D e m b o w s k i e g o  były w ów czas drukowane  
w  PN: Dannecker  (42, 4, z 1 II), Rozbiór „K am oensa“, u tw oru  Fr. Halm  (42, 
6, z 20 II).

41 B ronisław  T rentow ski (1808—1869) — uczestnik pow stania listopadow ego, 
filozof. N ależał do autorów  zakazanych na terenie K rólestw a Polskiego. W PN  
n ie  tylko artykułu, ale n aw et w zm ianki o nim  nie znajdujem y.

42 Ustęp pt. H om er  (PN 42, 4, z 1 II; w  Ułamkach h is torycznych ) jest p ło
dem  pióra Leona D e m b o w s k i e g o .
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8
24 stycz. [1842], K lem entow ice

Drogi Hipolicie.
List z 19 odebrałem wczoraj z w ycinkiem  korekty i kaw ałkiem  3-ciego nru. 

Plan czw artego zatwierdzam  zupełnie z powtórzonym  zastrzeżeniem , aby 
m e g o  Układu w ie d zy  nie ogłaszać na tera z43, choćby już był złożony; jest to 
konieczne dla w ażnych przyczyn.

Przed 1-szym  będę w  W arszawie, dlatego niech p. pisarz nie przysyła mi 
rachunków  i dlatego nie posyłam  teraz ani zniesień się o dalszy plan um iesz
czania artykułów, ani zasiłków  m aterialnych, ani sam ych artykułów.

Twój
E dw ard

9
K ochany Hipolicie.
B yłem  chory, dlatego Ci nie odpisałem , lecz popraw iw szy się — gdy w szyscy  

moi zdrowi — oto posyłam  Ci, co zdążyłem  napisać. Jeśli by G ołębiow skiego  
nie puszczono44, racz jak najrychlej zebrać numer, za dni 7, tj. w e wtorek, 
przyszlę Ci Trojan, Szaffarzyka, Calderona  45 itd.

Z pisarzem  zrób, jak chcesz, ja już na to głow y nie mam.
K siążę m ięszka w e Lwow ie przy Zakładzie O ssolińsk ich46.
We w torek porządny Ci list napiszę; już dnieje, całą noc pisałem .
Proszę Cię, jeśli G ołębiow skiego puszczą, to o K r a s z e w s k i m  mojego  

artykuliku nie drukuj, aż później 47.
Twój

E dward
[K lem entowice,] 28 lutego 1842

Piszę na koszt, przepraszam Redakcję za to, lecz to pierw szy i ostatni raz.

43 20 I (PN 42, 3) w yszedł artykuł D e m b o w s k i e g o  Wiedza i świat,  
w  nrze 4 z 1 II brak prac filozoficznych D e m b o w s k i e g o ,  dopiero w  nrze 5 
z 10 II jest jego Obraz układu w iedzy .

44 O w zm iankow anym  artykule Łukasza G o ł ę b i o w s k i e g o  (1773— 
1849) — byłego bibliotekarza zbiorów poryckich i puław skich oraz B iblioteki 
Publicznej w  W arszawie, badacza obyczajów ojczystych (prace: Lud polsk i  — 
1830; D om y i dw o ry  — 1830; i in.) — jest m owa także w  listach: z 9 III 1842 
i z 15 III 1842. Może chodziło o artykuł G o ł ę b i o w s k i e g o  O m arynarce  
polskiej ,  który PN drukował odcinkam i dopiero od nru 1 z r. 1843, zam ieszcza
jąc w  spisie rzeczy nru 1 uwagę: „Artykuł w prost udzielony redakcji“.

45 U twór Trojanie  n ie w yszedł, drukowano natom iast w  PN (42, 8, z 10 III) 
Uwagi niektóre o S za j jarzyku  (w spisie rzeczy nru podano — zapew ne pom ył
kow o — in icjał autora: „R“) oraz Pedro K alderon de la Barca  (42, 11, z 10 IV).

46 K siążę H enryk Lubomirski (1777—1850) — kurator Zakładu im. O ssoliń
skich po śm ierci założyciela, Józefa M aksym iliana Ossolińskiego. Inform acja  
udzielona przez D e m b o w s k i e g o  Skim borowiczowi ma pew nie zw iązek  
z rozbiorem, jaki S k i m b o r o w i c z  pisał dla PN  pt. Biblio teka naukowego  
zakładu imienia Ossolińskich jako dalszy ciąg C z a s o p i s m  a... (42, 27, z 20 IX).

47 Studia  li terackie przez  J. 1. K r a s z e w s k i e g o .  (Rozbiór)  — publiko
w ał PN 42, 13, z 1 V, zatem  jeszcze w tedy „G ołębiowskiego nie puszczono“.
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10
Drogi H ipolicie!
L ist Twój z dnia 3. dziś 9-go dopiero odebrałem  z w ielk im  żalem  m oim, 

bo bym był w  n im  S zaf farzyka  zm ienił, który ręką pana W. przepisany roić się  
m oże błędam i, a prócz tego byłbym  go przerobił. D ziś poczta odchodzi, m uszę 
się śpieszyć.

Zresztą układ nru bardzo dobry. Przepraszam  Cię za krótkość listów , 
m iałżebyś w ątpić, że rozum iem  Ciebie i że  w spółczuję z Tobą? Czyż złe serce  
lub zim ne tylko zw ięźle się wyraża.

Proszę Cię n ie  p o d p i s u j  m n i e  ani  na T yszyń sk im ,  ani  na W ilkońskiej,  
ani  na K obietach ,  ani  na W spółczesnej lit. Francji,  ani  na a r t y k u l e  przeciw  
G r a b o w s k i e m u 48; są to m oje w idzim isia, które —  proszę Cię — zachowaj.

Na w torek przyszlę Ci list dłuższy i artykułów  kilka, ale — proszę Cię —  
bądź co bądź na 20 marca nad dwa arkusze w ięcej n ie dam. Chyba że w y -  
dobędziesz o G ołębiow skim  artykuł.

Jestem  n iezupełn ie zdrów, a poczta odejdzie. Papa i żona k łaniają się, a ja  
m ego drogiego L itka ściskam

jednaki Twój 
E dw ard

[K lem entowice,] 9 m arca [1842]

11
15 m arca 1842, z K lem entow ic

Drogi H ipolicie!
A  w ięc na koniec w ybrałem  się  i z dłuższym  listem , i z w iększą ilością  

pracy, m ianow icie: H om erem  przez papę mojego, mój K alderon  (artykuł, do 
którego p endan t  k iedyś dorobię) i R o zm a i to śc i49.

Zaczynam  od interesów , żebym  nie zapom niał czego, a jak  je już zbędę, 
lżej m i się na sercu stanie.

a) Proszę Ciebie, kochany mój H ipolicie, racz dopilnow ać w  korekcie rzeczy
  ^ ^

tej, aby w iersz ostatn i stronicy 33 Kalderona,  który jest napisany: Sądźcie, co
  w ---  —  w —  w — —  w

czynić potrzeba, został przem ieniony na: Sądźcie, czynić coż p otrzeb a50, a to dla  
m iary w iersza.

48 A rtykuły te są w  PN: anonim ow o podana recenzja pracy T y s z y ń -  
s к i e g o Morena i pojęcia  e s te tyczne  (42, 23, z 10 VIII), w  której to recenzji 
dodatnio ocenione jest dzieło T y s z y ń s k i e g o  i w yrażony protest na kry
tykę A. J. S., tj. A ntoniego Józefa Szabrańskiego w  B i b l i o t e c e  W a r 
s z a w s k i e j ;  recenzja — Powieśc i Pauliny  W ilkońskie j  ( t a m ż e ;  z podpi
sem: „Edw. D em bow ski“); anonim ow e U w agi o w ych o w a n iu  ze  szczególnym  
w zg lęd em  na ko b ie ty  (42, 9, z 20 III); anonim owo — O spółczesnej li teraturze  
nadobnej w e  Francji  ( t a m ż e ) ;  anonim ow a recenzja A t h e n a e u m ,  oddział 
drugi, zesz.  I, s. 241, Wilno 1842 (42, 18, z 20 VI), w  której za najsłabszą część 
pism a uznana została krytyka pochodząca od M ichała G r a b o w s k i e g o .

49 D alszy ciąg Hom era  drukow ał PN  anonim owo w  nrze 10 z 1 IV 1842 
(początek w  nrze 4 z 1 II), Rozmaitości  — w  nrze 11 z 10 IV.

5° pN  4 2 j n ) g. 4 3 3 ; „Sądźcie, czynić co potrzeba“.
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b) Na w yjątku ze Zdrady,  jeśli będzie drukowany, n i e  p o d p i s u j  
m n i e 51.

c) Przeprosić Cię w reście muszę, żeś się ty le  w  tych czasach napracował. 
Num er za 1-szego, gdzie Czacki, za 10 i 20 są praw ie całkiem  Twym  d z ie łem 52; 
bałem  się, żebyś m nie nie posądził o lenistw o, ale oto blisko trzy arkusze po
sy łam  Ci na num er za 1-szego kw ietnia, który w  taki sposób zajm ować będzie 
3 arkusze, a w  treści sw ej i porządku: Trojanie, Kalderon, Rozmaitości;  na 
num er za 10 kw ietnia co pójdzie? Jak sądzisz? Chciałbym, jeśli to się z Twoją  
wolą, szanow ny mój H ipolicie, zgadza, ażeby w  nim  było 24г arkuszy. N adeszlę  
na przyszły w torek na intencję tego nru albo jeden ogromny artykuł filozo
ficzny, ale przystępny i zrozum iały — przysięgam  Ci, że n ie tak odstraszający  
ja k  pierw sze, albo coś polskiego o rodzinie Zbąskich i rozbiory kilku now ych  
rzeczy 53.

d) N a koniec, ile  bić od kw artału  egzemplarzy, to Ci napiszę na piątkową  
pocztę, to jest dnia 18 marca, w ięc na 21 list odbierzesz, będzie dość czasu, 
a dziś jeszcze n ie m ogę się zdecydować, azali nie w strzym ać czasem postano
w ienia o niebiciu  w ięcej nad 500 egzemplarzy.

e) Racz mi donieść, mój drogi, co tam słychać, kto odpisał, czy Gołębia 
artykuł odebrany, czy kto czego nie nadesłał, ile  chce Lasocki za 500 egzem 
plarzy 54 i co tam  jeszcze będzie.

f) Na ostatek, racz, mój kochany, oddać list załączony p. S u ffczyń sk ie j55, 
która w eźm ie m oją facjatę z redakcji, lecz choć portretem  dalszy od Ciebie, 
mniej Cię kochać n ie będę.

Teraz interesa się skończyły. N asi państwo i zdrowi, i kłaniają Ci się, a ja, 
mój drogi, proszę Cię, bądź dobrej m yśli, n ie gryź i nie m artw  się. Wszakoż,

51 PN  42, 8, z 10 III: „W yjątek z dramatu Przeniewierzenie  się“ (podany 
anonim owo; w  spisie rzeczy nru: „W yjątek z dramatu pt. Z drada“).

52 A rtykuł S к i m b o r  o w  i с z a Tadeusz Czacki  (PN 42, 7, z 1 III). D e m 
b o w s k i  pisał przesadnie, że nry z 10 i 20 IV są praw ie całkow icie dziełem  
Skim borowicza. W num erach tych znajdują się następujące prace D e m 
b o w s k i e g o :  w yjątek  z dramatu Przeniewierzenie się, artykuł o kobietach, 
artykuł o literaturze francuskiej. Nry te są „dziełem “ Skim borowicza tylko  
w  tym  sensie, że znaczną ich część on zdobył od autorów  ( D z i e k o ń s k i ,  
C z a j k o w s k i ) .

53 Zapowiedziane artykuły ukazały się dopiero w  nrze z 20 IV i w  następ
nym; m. in. są tam: O różnych dążeniach w  piśm iennic tw ie  naszym  
i  o Sapalskim.

54 Zapewne Stanisław  L a s o c k i ,  redaktor G a z e t y  W a r s z a w s k i e j  
w  latach 1838—1841, drukarz, który w  PN z 1 V 1842 zapow iadał kończenie  
druku pew nych pow ieści.

W punkcie d) autograf w ym ienia 50 egzem plarzy PN. Jest to n iew ątp liw ie  
liczba błędna, „niedokończona“, w  oparciu w ięc o liczbę podaną w  punkcie e) 
poprawiona została na 500.

55 Laura Suffczyńska — siostra Henryka K am ieńskiego, żona K ajetana  
Suffczyńskiego (pisał pod pseudonim em  K. S. B o d z a n t o w i c z a  opow ia
dania i pow ieści historyczne), m ieszkała w e w si Łańcuchów położonej nad 
W ieprzem w  Lubelszczyźnie. W spomina ją K am ieński w  Pamiętnikach (Pamięt-  
■niki i w izerunki.  W rocław 1951, s. 108—109).
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jeśli w ejście w  położenie T w oje i uczucie sm utków  m oże Cię pocieszyć, to bądź 
przekonanym , mój szanow ny H ipolicie, że ja w  T w ych bólach sw oje znajduję 
cierpienia. D om ow e zgryzoty dręczą Cię. P r z e g l ą d  musi je usunąć, bo jeśli 
rodzina dotąd n ie poznała Ciebie, przekonasz ją tak, jak św iat — co Cię n ie  
pojm uje — przekonasz, że... od św iata  poszanow anie Tobie, od rodziny m iłość 
i list, choć co drugą pocztę, należy się Tobie. N iech św iat co chce m ów i i Ty  
m iej m nie za zarozum iałego, jeżeli chcesz, lecz Ci szczerze piszę, co m yślę, 
że gdy na dotąd w yszłe num era P r z e g l ą d u  spoglądam , widzę, że w  War
szaw ie lepszego, a przynajm niej bardzo lepszego, pism a nad P r z e g l ą d  nie  
ma.  B i b l i o t e k a  coraz gorsza, a gdyby m iał być nasz — P r z e g l ą d  jak jej 
zeszyt gru d n iow y56, warto by się utopić. P i e l g r z y m  — głuchy na głos  
um iarkow ania57, R o c z n i k i  stronne58, stary P r z e g l ą d  chudy jak szczapa59, 
owoż P r z e g l ą d  n ie ma się czego w stydzić i jak przy okolicznościach na
szych i za „Orędownika W arszaw skiego“ m oże uchodzić 60. A w ięc nie rozpa
czajm y, gdy z czystym  sercem  dla dobra ogółu działam y, o ile  m ożem  w ystar

56 Z eszyt grudniow y B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j ,  liczący 240 stron, 
nie był now atorski ani ciekaw y; w  znacznej części w ypełn iały  go: artykuł
C. W. Działania w o jen n e  po b i tw ie  lipskiej, artykuł praw niczy Fr. M a c i e 
j o w s k i e g o  oraz K ron ika  literacka.

57 P i e l g r z y m  — w ydaw any przez E leonorę Z i e m i ę c k ą  od stycznia  
1842 — zajm ow ał stanow isko konserw atyw ne, ultrakatolickie.

58 R o c z n i k i  K r y t y k i ,  redagow ane przez L e w e s t a m a  od r. 1842, 
zw racały w ie le  uw agi na w alory form alne utw orów, m oże dlatego D e m b o w 
s k i  nazyw a je „stronnym i“.

59 P r z e g l ą d  W a r s z a w s k i  w ydał w  r. 1842 sześć zeszytów  zale
g łych  za r. 1841, które objęły kilkadziesiąt stron druku w  12°, i skończył się.

60 N azyw ając PN „Orędownikiem  W arszaw skim “ wyraża D e m b o w s k i  
uznanie dla O r ę d o w n i k a  N a u k o w e g o  w ydaw anego w  Poznaniu przez 
P o p l i ń s k i e g o  i Ł u k a s z e w i c z a .  Od początku istn ienia PN O r ę 
d o w n i k  pozostaw ał z n im  w  kontakcie. D ow odem  tego są listy  P o p l i ń 
s k i e g o  do Skim borow icza (Sucha, nr 513). 23 m aja 1842 O r ę d o w n i k  
um ieścił przegląd czasopiśm iennictw a w arszaw skiego w  artykule pt. Ob- 
ja żd żk a  literacka.  W artykule tym  obok zarzutów  pod adresem  B i b l i o t e k i  
W a r s z a w s k i e j  i P i e l g r z y m a  czytam y: „Pp. Edward D em bowski 
i Skim borowicz w ydają razem  P r z e g l ą d  N a u k o w y .  P ierw szy człow iek  
m ajętny, który by m ógł sw oje pieniądze rów nie bezużytecznie strwonić, jak  
ty lu  innych z jego kasty, n ie tylko pieniędzm i, ale i piórem  sw oim  w spiera ten  
dziennik literacki; b iegły nader w  filozofii, a m ianow icie w  literaturze n ie
m ieckiej, um ie rzeczom  głębiej przem yślanym  nadać zajm ującą barw ę i czy
teln ików  przynęcić. Pan Skim borow icz zaś w ięcej zajm uje się literaturą ojczy
stą; żyw ot K rólikow skiego napisał w  sposób nader zajm ujący. W reszcie pan 
Skim borow icz jest praw dziw y literat, obozuje tylko na św iecie; śpi n aw et na 
stosach sw ojego P r z e g l ą d u  N a u k o w e g o .  C złow iek jeszcze młody, ale  
czystej duszy, nieskażonego serca, pełen  najlepszych chęci i najpiękniejszych  
zdolności, do których przydana w ytrw ałość zjedna mu niepospolite w  literatu
rze im ię. P r z e g l ą d  N a u k o w y  utrzym a się i dla w ew nętrznej sw ojej 
w artości i z pom ocą Edwarda D em bow skiego, który szlachetną, a dziś bardzo  
rzadką m iędzy m ajętnym i, chęcią w spierania literatury pow odow any n ie
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czyć, gdy ludziom, bliźnim  i głow y, i zdrowie, i pracę pośw ięcam y, spodzie
w ajm y się, że Bóg rodzinne Twoje przykrości usunie, a jako ja sądzę i w iem , 
że Ty m nie pojm ujesz, tako i ja Ciebie.

Bądź zdrów, mój kochany, nim  osobiście — da Bóg — uściskam, teraz  
listow nie ja Cię serdecznie ściskam . Odetchnąłem  po długiej pracy sw ojej 
pisząc do Ciebie. Noc, w szystko ciche, m ilczenie m nie otacza, a gdy inni w ina  
toczą, ja m yślą przy Tobie, lecz daruj, do 8-mej nad K alderonem  pracowałem , 
potem  odpocząłem , pisałem  do Ciebie, a teraz żegnam  Cię.

Twój na zaw sze jednaki 
Edward

12
Mój drogi Hipolicie.
Naprzód ściskam  Cię serdecznie i przepraszam, że m ało piszę. Żona mi 

chora, lubo nie niebezpiecznie; dużo pracować nie mam czasu, posyłam , co 
mogę, na piątek poszlęć w ięcej.

K lem entow ice, które Ci pokłony szlą, pow iększone zostały o jedną osóbkę: 
naszą córę J u lię 61, która Ci się takoż kłania. Owóż ja, ojciec fam ilii, nie m ogę 
teraz pokończyć robót rozpoczętych.

Co do interesów , posyłam  Ci mój Rozbiór Tassa i filozoficzny 62, przejrzyj 
je, jak będziesz mógł.

Nadto z moją ołów kow ą korektą niezły artykuł Ci posyłam , który racz 
w edług potrzeby użyć: R ys dzie jów  artylerii  w  kraju naszym  przez Onufrego 
R zepeck iego63. Rękopis nieuszkodzony racz zachować, a odpis przejrzyj, bo 
m oje zm iany są konieczne bądź dla cenzury, bądź dla sensu. Znaki (a) — są 
to oddziały na paragrafy, gdyby artykuł m iał być rozdzielony

Twój
E

K lem entow ice, w torek 4 kw ietnia [1842] 64
Razem blisko 3 arkusze druku.

szczędził kosztów  na druki, papier i zapew ne m ałym  w  początkach odbytem  
nie zrazi s ię“.

D em bow ski dopiero w  lutym  1843 przeczytał O bjażdżkę  literacką  i obu
rzyły go feudalno-panegiryczne rysy w  opisie sw ego pisma i siebie. Może też  
w tedy uśw iadom ił sobie różnice poglądow e m iędzy PN a O r ę d o w n i k i e m ,  
który był organem  interesów  obszarniczych. Z powodu nazw ania siebie „w iel
kim  panem “ i m ecenasem  literatury napisał w ówczas D e m b o w s k i  R ekla 
m ację  przec iw  O r ę d o w n i k o w i ,  którą publikował T y g o d n i k  L i t e r a -  
c к i (43, 9, z 27 II, s. 71).

61 N ajstarsze dziecko Edwarda Dem bowskiego, Julia, która potem  w yszła  
za mąż za A leksandra K arpińskiego (Arch. Wilan. — Teki Skim borowicza, 
XXIV, 1/16: S k i m b o r o w i c z ,  Życiorys E. Dembowskiego).

62 Rozbiór i porów nanie  dzieła „Ryszarda Savage“ G u tzkow a  i „T orkw ata  
Tassa“ Göthego  (PN 42, 12, z 20 IV; w  tym od s. 473 w yjątek z Ryszarda...). —  
O różnych dążeniach w  piśm iennic tw ie  naszym  (t a m ż e).

63 Drukowany w  PN 42, 17, z 10 VI; 18, z 20 VI.
64 A rtykuł R z e p e c k i e g o  w skazuje, że list był pisany w  r. 1842; w  da

tow aniu dziennym  zachodzi jednak pomyłka, gdyż w  r. 1842 4 kw ietnia w y 
padał w  poniedziałek.
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13
[K lem entowice, około 10 IV 1842]

K ochany Hipolicie!
Jak żonę i dziecko kocham , n ie kw aszę się na Ciebie, mój drogi, ale w  obro

tach  będąc, n ie m ogę długo pisać, bo to i o artykułach, i o przebrzydłym  tw o
rzyw ie (materii) m yśleć trzeba.

Posyłam  Ci, co mogę, przed dw udziestym  dostaniesz jeszcze kilka artykuli
ków . Teraz posyłam  150 zł, w szystko, co mogę, a na 24 k w ietn ia  będę sam  
u Ciebie z artykułam i i p ieniędzm i; na przyszły w torek  racz do m nie napisać. 
Później n ie w arto, bo będę w  drodze. Chyba żeby co bardzo pilnego było.

Za m ieszkanie tym czasem  albo poczeka gospodarz, albo A. F. zapłaci, a ja  
w  każdym  razie będę na 21 lub coś podobnego — prędzej, później.

Co w  10 i 20 kw ietn iu  je s t lub będzie? P akiet odebrałem . L ew estam a prag
nąłbym  bardzo poznać, m ożeć on, ów  srogooki krytyk-estetyk , raczy oziębić 
w e m nie jako szron zim ow y mojej górnolotności srogom yślny s z a ł65.

A rtykuł o S a p a ls k im 66, lubo co do szczegółów  żyw ota n iepierw otw orny, 
m oże m iędzy m atem atykam i i fizykam i zrobi na m nie kw asów  w iele, bo oni go 
n ie  cierpią, ale ja  pow iedziałem , co m yślę! W ięcys ław ę67 będą m oże sm akować 
słow ianofile. A  jak ie jest dążenie Śm ierci pod  W e n e c ją 68, jeślib yś w  sw ym

63 Fryderyk H enryk L e w e s t a m  (1817— 1878) — redaktor R o c z n i 
k ó w  K r y t y k i  L i t e r a c k i e j .  W sw ym  artykule pt. Piśm iennic tw o cza
so w e  w  W arszaw ie  ( R o c z n i k i  42, 19, z  6 III) m. in. pisze o PN  zupełnie nie 
pojm ując jego stanow iska ideow ego. D em bow skiem u L e w e s t a m  zarzuca
niezrozum iałość i n iejasność w yw odów  filozoficznych. Pisze: „W szystkie tegoż
autora [tj. D e m b o w s k i e g o ]  artykuły filozoficzne staw iają  czytelnika  
w  koniecznej i zupełnej niem ożności zrozum ienia ich; spodziew am y się, że 
podobny szał górnolotności, który zaw sze srogooką pow szechność odstręczać 
m usi, przem inie z dojrzew ającym i la ty “. D e m b o w s k i  n iew ątp liw ie znał 
artykuł L e w e s t a m a  i pow tarza w  liście w yrażenia w łasne z artykułu  
w stępnego w  PN, sparodiow ane przez redaktora R o c z n i k ó w .

68 W iadomość o życ iu  i pracach Franciszka Sapalskiego  (PN 42, 13, z 1 V).
87 W yjątek Z po em atu  dram atycznego  W ięcy s ław a  podpisany inicjałem  „E“, 

oznaczającym  Edwarda D e m b o w s k i e g o ,  drukow ał PN  42, 13, z 1 V. 
A kcja utw oru dzieje się w  czasach pogańskich, bohateram i są daw ni Słow ianie.

88 W iersz D e m b o w s k i e g o  Śm ierć  żeglarza  pod W enecją  (Obraz)  
ogłosił PN  43, 5. J est to w iersz o żeglarzu, który odbija od lądu i ginie w  strza
skanej burzą łodzi. U tw ór kończy się tak:

...niechaj me skonanie  
N auką innym  będzie!

nauką? dla czego?
B o św iat innym  dla m nie, niż się zrazu zdawał,
Bo m roził m e nadzieje! — bom p łynął na morze,
B y krw aw e zgasić w  tym  w ielk im  przestworze  
P ragnienie serca, żar życia mojego!
Bom  z burzą krw aw ą zaw sze w alczy ł stale!
To straszny przykład i cierpka nauka!
I komuż ją zostawię? — już m nie chłoną fale.
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lim y śle nie doszedł, to ja się w ytłum aczę. Co tam  złego być może u Szuberta, 
n ie  rozum iem  i nie pojm uję 69? A leć fia t voluntas.

D w a artykuły filozoficzne kończę; jeden O l i teraturze hiszpańskiej,  którą 
R o c z n i k i  tak lekko potrak tow ały70, jeden O „Marii S tu ar t“ Szyllera,  jeden  
O angielskiej w  X I X  w. li teraturze  i jeden historyczny, i jeden O dram atycznej  
l i tera turze  71.

A rtykuł O fi lozofii p rak t[yczn e j] m usi być przerobiony, gdyby sam  autor 
m ieszkał w  W arszaw ie72, pow iedziałbym  mu, o co m i idzie.

Twój jednaki 
E dw ard

Jeden artykuł, posłany od Ciebie, zwracam.

14

Środa, 4 maj [1842, K lem entow ice]
Mój drogi Hipolicie.
Racz m i nie brać za złe, że na takim  św istku piszę, ale n ie w iń  z serca, 

boć brak papieru lepszego stanu uczuć nie dowodzi, a ostatnią moją ćw iartkę  
na list do W ilk a 73 użyłem ; racz go przeczytać, zapieczętować i oddać lub ode
słać, jeżeli można jeszcze dnia tego, którego odbierzesz.

Posyłam  H iszp a n ó w 74 skorygow anych, poczynają się od chw ili, na której 
zakończyłem  ostatni arkuszek przesłany m i z przepisywania pana W ierzbic
kiego.

Jesteśm y tu w szyscy zdrowi i w szyscy Ci się kłaniają, a ja serdecznie 
ściskam .

Pracuję jak wół, oby można co dobrego urodzić!
N ie p iszę w ięcej, boć to już trzeci list w e dw óch dniach, a dziś w ielem  pra

cow ał i bardzom zmęczony.
Ściskam  Cię serdecznie 

Twój 
E dward

Kochaj !

69 M owa o jakiejś pracy D e m b o w s k i e g o ,  której m oże nie chciała  
puścić cenzura.

70 W iadomość o poezj i  hiszpańskiej w  początku  X I X  stulecia  (PN 42, 15, 
z 20 V). A rtykuł w  R o c z n i k a c h  — Literatura hiszpańska w  dz iew ię tn a s tym  
w ie k u  (42, 3—4, s. 10—12, 13—15).

71 Szczegółowiej zapow iedziany tu artykuł O „Marii S tu ar t“ otrzym ał tytu ł 
O  przekładach dzieł Göthego i Szy l lera  (PN 42, 13, z 1 V) i zaw iera tylko  
w zm ianki o Marii  S c h i l l e r a .

72 Może chodzi o List do H. S. przysłany z M oskwy przez Jana Maj ork iew i
eża podpisującego się pseudonim em  M a z u r  z P ł o c k a .  L ist ten ukazał się  
dopiero w  P N  43, 31. Przy publikow aniu go redakcja zw racała uwagę, że  czyni 
to  „dla okazania bezstronności“. Sporą część Listu  zajm uje ustęp pt. Słów ko  
o u praw ie  filozofii w  Polsce.

73 Tj. A ugusta W ilkońskiego.
74 Zob. przypis 70.

P a m ię t n ik  L it e r a c k i ,  1955, z. 2. 12



538 J A D W IG A  R U D N IC K A

15

[K lem entowice,] 5 maja — w ieczór [1842J
Mój drogi H ipolicie!
O ile list Twój, a raczej szanow nego W iszn iew sk iego] radością m nie  

przejął, o ty le z drugiej strony sm utkiem  napoił mą duszę a goryczą serce,, 
iż zupełnie, tj. całkow icie, n ie m ogę obecnie zgodzić się na jego p rop ozycję75.

Koszta korespondencji i pisarza zaw sze by do nas należeć m usiały, ale ja  
w olałbym  zginąć, niż się z k im  poczciw ym  targow ać. Straty P r z e g l ą d o w e  
nie są tak w ielk ie , ale m oje inne w  przykrym  m nie staw iają m aterialnym  
położeniu. Odrzucić tak zaszczytną dla siebie propozycję byłoby bezm yślą, coż 
w ięc począć? Oto w  takiej m yśli racz odpow iedzieć panu M [ichałow i] mniej 
w ięcej :

Mimo najprzykrzejszych przeciw ności literackich i finansow ych Edward  
na taki cel jak  w ydaw anie pism a z Panem  nigdy szczędzić n ie będzie, ow szem  
z ujm ą w łasnego m iernego bytu  chętnie to przyszłoby mu uczynić. Jest to 
m łody człow iek „rozum ny szałem “, jak m ów i nasz p iew ca 76, pragnący całą 
duszą coś dla dobra pow szechnego działać, i dlatego ze mną do w ydaw ania  
P r z e g l ą d u  się  zaw iązał; n ie pragnął on, by m aterialnie dobrze interesa  
poszły, ale sądził, że praw i m ężow ie zechcą P r z e g l ą d  uw ażać za organ 
dążących ku w spólnym  w yższym  filozoficznym  i estetycznym  celom . Do tego  
zaś czasu led w ie  jeden  G ołębiow ski i Pan drugi ze w społeczności spojrzeliście  
na to pismo. F ilozofow ie nasi: C ieszkowski, Kam iński, Trentow ski, Krem er ani 
m yślą  o nas; poeci — prócz m iernych — nie w spierają; przy pracy w ięc dwóch  
ty lko redak torów 77; pism o bez m ocy odrębnej dążenia stałego n ie m oże za

75 L ist M ichała W i s z n i e w s k i e g o ,  autora Historii l i tera tury  polskiej ,  
w ysłan y z K rakow a 29 IV 1842 do Skim borowicza w  celu porozum ienia się
0 w spólne w ydaw anie pism a literackiego, przechow uje się w  Arch. Wilan. —  
Sucha, nr 513.

Do w spółredagow ania PN  przez W i s z n i e w s k i e g o  n ie doszło.
76 M i c k i e w i c z  w  Odzie do młodości.
77 Chodzi o G ołębiow skiego i C ieszkow skiego. Zob. przypisy: 44 i 29.
Jan N epom ucen K a m i ń s k i  (1777— 1855) — aktor i dramaturg, tłumacz. 

Szekspira i Schillera, redaktor G a z e t y  L w o w s k i e j  i jej dodatku  
pt. R o z m a i t o ś c i  (1827— 1848). F ilozofow ał w  spraw ach języka polskiego, 
czym  zachw ycał się  M o c h n a c k i  i inni, a co później nauka osądziła za 
dziw aczne w ym ysły  etym ologiczne. D e m b o w s k i  napisał rozprawkę Jan  
N epom ucen  K a m iń sk i  (PN 42, 22, 32, 36).

B ronisław  T r e n t o w s k i  — filozof, w ykładał do r. 1842 w e Fryburgu
1 już w tedy był autorem  prac: Grundlage der U niverse llen  Philosophie  (1837), 
V orstudien  zur W issenschaft der  Natur  (1840), Chowanna, czyli sy s te m  pedago
giki narodow ej  (1842).

Józef K r e m e r  (1806—1875) — K rakow ianin, filozof, znany już z dzieła 
Fenomenologia ducha  (1837).

Część literacką PN  w ypełn iały: utw ory nieżyjących pisarzy w ydobyte  
z rkpsów  (np. K n i a ź n i n a ,  M a t u s z e w i c z a ,  M a l c z e w s k i e g o ) ,  
utw ory w spółczesnych (np. P o l a ,  Z a l e s k i e g o ,  C z a j k o w s k i e g o ,  N i e 
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chować; to w  najw yższym  stopniu było mu przykrym, a jego filozoficzne  
artykuły poruszyły tu  chm urę pocisków, satyr, w yśm iew ów ; to w szystko niszczy  
odwagę, zabija zapał!

W ten sposób pom ysł Pański będzie dla Edw. D., ręczę, balsam em  na  
zbolałe serce, ożyw ieniem  duszy, którą gnębi zim ne przyjęcie. W szelkie koszta 
ponieść odw agę i ochotę m ieć będzie, lecz — czy będzie m ógł w  tej chw ili —  
n ie  w iem  i bez otrzym ania jego odpowiedzi n ie m ogę w yrokować, bo roku  
tego bardzo źle  sw oje interesa finansow ał w skutek różnych okoliczności. 
Poprowadził w szelako [ P r z e g l ą d ] .  N ie jest tego [złych interesów ] przyczyną  
jaka bądź wada jego charakteru.

Odpowiedź Edwarda będę m iał około 10-go, to zaraz zakom unikuję, lecz  
w  każdym  razie proszę Pana, chciej nadesłać z a r a z  bliżej oznaczone pom ysły
0 stosunkach redakcji i finansow ych, abym zaraz załączając odpowiedź Edwar
da, którą otrzymam, i na to mógł odpowiedzieć.

Gdyby Edward nie m ógł j a k  c z ę ś ć  k o s z t ó w  n a d d a t k u  redakcji 
ponieść, czybyś Pan n ie zgodził się na to, aby z przybytku prenum eraty, która 
w zrośnie niezaw odnie po ogłoszeniu Pańskiego im ienia, połow a w zrostu jej 
na zagładzenie Pańskiej części naddatku porachowaną była! Jestem  mocno 
przekonany, że w  tym  razie nie m iałbyś Pan finansow ej niekorzyści, czyli 
straty.

Taka odpow iedź m niej w ięcej dopełni celu w  mojej nędzy, propozycję 
nie odrzuci, a jednak zm odyfikuje ją do takiej, jaką bym m ógł przyjąć. Oby 
tylko W. prędko a stanow czo odpisał. Można by jeszcze i tak odpowiedzieć, 
żeś otrzym ał moją odpowiedź taką: [brak dalszego ciągu].

16
Kochany Hipolicie!
Oczekuję z najw iększą niecierpliw ością odpowiedzi p. W iszniew skiego

1 Lasockiego; obie te kw estie  są dla nas żyw otne, coż w ięc dziw, że m nie ich  
rozw iązanie najm ocniej obchodzi?

Część m aterialna P r z e g l ą d u  zależy zupełnie praw ie od tego, na co się  
L. zdecyduje, boć jeśli da pieniędzy na tom I-szy  lub jeśli darmo drukować 
będzie, zaraz całość raźniej pójdzie. Spodziew am  się, że ner za 1-szego i 10 m aja 
nie będą rozrzucone; parę dni będzie tak grzecznym , że poczeka z nim i pan 
Lasocki; przez to i sobie, i nam oszczędzi kosztów  niepotrzebnych, a w  tych  
dniach w  każdym  razie decyzja zapaść musi. Ach, niech w ięc prędko odpo
wiada!!

Co do p. W., gdyby tenże przystąpił do nas, P r z e g l ą d  by od razu 
olbrzym io w zrósł, lecz już na teraz zdołam y utrzym ać dotychczasow e dążenia  
nasze, jak potrafim y nie ulec z u p e ł n i e  jego literackiej powadze, n ie stać  
się jego satelitam i! O tym  m usim y się ustnie naradzić.

Moje zatrudnienia w szystk ie do P r z e g l ą d u  i dla P r z e g l ą d u .  
Oprócz filozofii Jakobiego, która jest dalszym ciągiem  tej, co jest na arkuszu, 
na którym  rzecz o M endelsonie, a którą z sensu łatw o rozpoznasz i która —  
dobrze by było, gdyby m ogła być um ieszczona razem  z m onadam i i z M endel-

w i a r o w s k i e g o )  i w  „ lw iej“ przewadze — utw ory redaktorów  (twórczość 
i krytyka D e m b o w s k i e g o ,  przeglądy S k i m b o r o w i c z a ) .

12*
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sonem  za K ozienicam i w  dniu 20 m a ja 78, mam na w arsztacie następujące 
artykuły:

1. O piśm ienności pow szechnej ,  arkuszy druku blisko pięć (kończy się  już), 
rzecz w praw dzie nienow a, a le pochlebiam  sobie, m oże z now ego stanow iska  
i  sam oistnie ro zw in ię ta 79.

2. Jak Göthe p o jm o w a ł  Szekspira,  rzecz, której pierw sze notatki w idziałeś 
w  W arszaw ie 80.

3. Ż y w o t  Skorochoda i o jego nau kow ych  pracach, no tatki i zasoby  81.
4. D alszy  ciąg fi lozofii n iem ieck ie j  — K ant,  arkusz druku jeden; prze

p isu ję  na c z y sto 82.
5. P ierw sze  m yś l i  do k r y t y k i  L ew e s ta m a  „E ste tyk i“. Może dziw ne, że roz

bieram  to, czego n ie znam, a le  — k iedy to będzie rozbiór długi, a przedm iot 
w a ż n y 83.

Odebrałem  nr 13 P r z e g l ą d u  i okładkę śliczną, co się zow ie, europej
ską, niebiańską! Takiej i O braz  Jochera n ie  m a 84.

Lecz po praw dzie Ci się  przyznać m uszę, że ze sw ojej krytyki na Studia  
nie jestem  kontent, bo n ie jest ani dosyć obszerną, ani dosyć dok ład n ą85. 
W ogólności nr 13 m a w ie le  rozm aitości. A r ty k u ł  gospodarski  dobry i Sapalski  
n ieźle się w ydaje, ale Studia  i O przekładach'.'.se W ięcej, Stary, jeszcze nie  
czytałem .

78 W spom inane artykuły filozoficzne D e m b o w s k i e g o  otrzym ały tytuł 
R ys  rozwinięcia  się pojęć  f i lozoficznych w  Niemczech.  P ierw sza ich część w y 
szła w  PN  z 10 V  1842. A utor w yjaśn ia  w  niej pojęcie „pierw iastków  w szystkich  
rzeczy“, tzn. m onad Leibnitza. Odcinek następny, om aw iający poglądy filozo
ficzne M e n d e l s o h n a  i J a c o b i e g o ,  ukazał s ię  dopiero w  nrze z 1 VII.

79 Piśmienność po w szech na  (artykuł 1; PN  42, 22, z 1 VIII; anonim owo, 
z uw agą końcow ą: „d.c.n.“).

80 W szkicach D e m b o w s k i e g o  U łam ki z  badań  o u m n ic tw ie  (PN 42, 
35, z 10 X II) znajduje się  ustęp o Szekspirze, w  którym  D em bow ski przedsta
w ia, jak  pojm uje w ie lk iego  dram aturga. P oniew aż P N  nie ma innych prac 
D em bow skiego o Szekspirze, w ięc  m oże to  je s t jakaś część ostatecznej redakcji 
w ym ienionego w  liśc ie  artykułu.

81 D rukow any w  PN  42, z 1 V III i 10 VIII. Zob. przypis 33.
82 D alszy odcinek R ysu  pojęć.. .  (PN 42, 20, z 10 VII) pt. Kant.
83 Do publikacji M yśli  do k r y t y k i  L e w es ta m a  n ie  doszło.
84 D e m b o w s k i  porów nuje okładkę PN  z okładką O brazu bibliograficz

nego l i tera tury  i nauk w  Polsce  Adam a B enedykta J o c h e r a ,  którego w y
szedł w ów czas tom  2 (1842; t. 1 — 1840, t. 3 — 1857). P r z e g l ą d  N a u k o w y  
ma kartę tytu łow ą, której „na w zór“ słu ży ły  drzwi do Bibl. U n iw ersytetu  Ja
giellońskiego.

85 Studia  li terackie  p rzez  J. I. K r a s z e w s k i e g o .  (Rozbiór) — (PN 42, 
13, z 1 V, s. 509—513).

86 Jana K a p l i ń s k i e g o  A r ty k u ł  gospodarski  — Jaki je s t  m ora ln y  po- 
w ó d  w s tr zy m u ją c y  w zro s t  średnich  gospodarstw  (s. 499—505); D e m b o w 
s k i e g o  W iadom ość o życ iu  i pracach Franciszka Sapalskiego  (s. 489—499) 
i O przekładach dzie ł  Göthego i Szy l lera  (s. 506—508).



D E M B O W S K I D O  S K IM B O R O W IC Z A 541

W szyscy Ci się kłaniają, a ja ściskam  serdecznie
Twój

E dward
[K lem entowice,] 9 maja 1842

17

[K lem entowice, po 9 V 1842]87
Najdroższy Hipciu!
Praw ie w yjeżdżającego napotkał mnie list Lasoka, w  którym  na w szystko  

zaklina, aby mu 14 000 zł zapłacić. Jam  nie był na to przygotow any, przeto  
ledw o za tydzień będę m ógł w yjechać, nim się  sum ka zbierze. W ten sposób  
w brew  tem u, com napisał, spóźnię się. N im  w yjadę, kiedy tak interesa stoją, 
m uszę m ieć lis t od S zteb lera88, błagam  w ięc Ciebie, racz Szteblerow i list sam  
zanieść i n iech przy Tobie, na Tw oje ręce zaraz odpisze, a Ty mi jak  najprę
dzej list przeszlij.

Oba załączone b ilecik i racz przeczytać, a potem  zapieczętowaw szy, zrobić 
z nim i, co należy.

Wybacz, mój najdroższy Hipciu, że i słow a Ci nie dotrzym ałem, i jeszcze 
Cię męczę! A le ja Cię kocham  i w ielb ię  jak zawsze, a żonine ukłony łączę.

Ściskam  Cię serdecznie — w iecznie
Twój

E dward
18

[K lem entowice,] 13 sierpnia [1842]
Drogi mój Hipciu!
Naprzód najserdeczniejsze pow inszow ania ode m nie i od żony, i od papy, 

i od Julci powtarzam . Co Tobie życzę, jak Tobie życzę, w iesz, mój luby.
P iszę do Ciebie okropnie znużony, dlatego m uszę Ci naprzód m oje prośby 

przesłać, żebym  nie zapom niał czego.
1 °. Posyłam  Ci P/s arkusza.

a) 4 przeglądy dzieł obcych, które racz kazać drukować n i e  p o d  
Kroniką, a to dlatego, że w  ten sposób z 10-ięć rozbiorów dzieł 
sw oich i obcych m ieć będziesz, co dla spisu rzeczy jest ważne.

b) Pam iątk i  po C hodakowskim ,  autentyczne w yszperałem , a w i ę c e j  
m ieć jeszcze będę p ew n o!!89

c) Dwa listy  dawne.
d) O W e r n e rze 90.

87 P oniew aż w  liście  poprzednim, z 9 V 1842, m owa o Lasockim , od którego  
przychylności zależy druk PN i na którego odpowiedź D em bowski czeka, d la
tego list n in iejszy zajął to m iejsce w  ciągu chronologicznym  korespondencji.

88 Prawdopodobnie Zygm unt Sztebler (Stebler), księgarz i introligator w ar
szaw ski (zob. S k orow idz  m ieszkańców  miasta W arszaw y z  przedm ieśc iam i na  
rok 1854 ułożony po d  k ierunkiem  zarządu policji.  W arszawa 1854, s. 328, 428).

89 Zorian Dołęga Chodakowski, czyli  (właściwie) A d a m  Czarnocki  (PN 42, 
26, z 10 IX). A rtykuł zakończony dopiskiem  w  spraw ie nadsyłania reszty jak ich
kolw iek  m ateriałów  po Chodakowskim.

90 Zachariasz W erner  (PN 43, 15).
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2re. P osyłam  Ci przyjaciela L . 91.
3cłe. P oszlę Ci filozofię na w torek i na piątek.
4. Proszę Cię, każ Steblera do sieb ie poprosić i oświadcz mu, a naw et po

każ tę kartkę; pow iedz, że na pew no na w torek poszlę, com m iał przy
słać i list do generałow ej o m ieszkanie.

Bądź w ięc m i zdrów, mój drogi, kocham  Cię bardzo, ale — ale racz tu 
przysłać przez tę sposobność egzem plarze P r z e g l ą d u ,  R o c z n i k i ,  B i 
b l i o t e k ę ] ,  P i e l g r [ z y m a ]  itd.

Ściskam  Cię najserdeczniej 
Twój 

Ed.

N ajserdeczniejsze życzenia od A nieli i Julii.

19

[D O  S Z A B R A K S K IE G O ]

Szanow ny Panie R edaktorze!92
Redakcja P r z e g l ą d u  N a u k o w e g o  otrzym ała uszczypliw e pismo 

p. P. przeciw  panu Józefow i Ż ochow skiem u w ym ierzon e93. Że zaś tegoż w  sw o
im  piśm ie um ieścić nie może, przesyła je przeto W Panu Dobr. prosząc o łaskaw e  
zam ieszczenie tej recenzji w raz z listem  redakcji i odpow iedzią na pismo 
pana P.

Gdyby W Pan Dobr. n ie m ógł zam ieścić w  piśm ie sw oim  niniejszej recenzji, 
proszę o danie krótkiej w iadom ości, iż od redakcji P r z e g l ą d u  N a u k o 
w e g o  recenzję pana P. W Pan Dobr. otrzym ał, lecz takowej w  w aszym  piśm ie 
um ieścić nie m oże. W iadom ość taka w  piśm ie Pańskim  p od a n a 94 uw oln i nas 
od zarzutu, jakobyśm y przez jednostronność pism o p. P. odrzucili i zagubili.

Zostaję z najgłębszym  szacunkiem  W Pana Dobr. najniższym  sługą

E dw. D em bow sk i

W arszawa, 25 sierpnia [1842]

91 Do kogo to się odnosi? Czy m oże do Ludwika Chodkowskiego, przyjaź
niącego się z obydw om a redaktoram i PN?

92 Do A ntoniego Józefa S z a b r a ń s k i e g o ,  redaktora B i b l i o t e k i  
W a r s z a w s k i e j  w  latach  1841—1843.

93 Józef Żochow ski (1801— 1851) — do r. 1840 nauczyciel przyrody, filologii 
i historii; potem  m iał fabrykę narzędzi rolniczych na Pradze, po upadku 
fabryki (1844) został pom ocnikiem  bibliotekarza B anku Polskiego. W roku 1849 
zesłano go na Sybir. Ż o c h o w s k i  napisał kilka prac z dziedziny nauk śc i
słych , m. in. F izykę  w ydaną w  latach 1841— 1842.

94 B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a  (43, t. 2, z IV) — w  K ronice  li terac
kiej  podaje obszerną recenzję: „Fizyka  Józefa Ż o c h o w s k i e g o  — w ydanie  
Józefa S a p a l s k i e g o  w  dwóch tom ach in  8° z tablicą. W arszawa 1841“ — 
podpisaną tylko inicjałam i: „S. P .“.
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20
Szanow ny Hipolicie!
Odebrałem Twój list, za który Ci ślicznie dziękuję; posyłam  na 20 paźdz. 

16 stronic filozofii, K ron ikę  literacką  i Żaków  95. Sam  to oddaj zaraz do cenzury. 
Załączam  Ci złp. 50 tym czasem .

Pam iętaj, mój drogi, o egzem plarzach dla Glücksberga, o G a llim 96, C z a 
s o p i ś m i e  O sso liń sk ich97, R u s a ł c e 98, o Wycieczce po kraju  ", która już 
jest złożona *, o mojej filozofii i o m nie samym. Jeśli sam em u N iezabitow skie- 
m u oddasz, to i Ż aków  i filozofię podpisze. Racz, proszę Cię, listy  w edług  
adresu odesłać przez Grzesia, a o m ieszkanie się gdzie racz postarać. Pp. T y- 
szyńskiem u i W ilkońskim  uszanow anie, Tobie uściski.

W tej chw ili pan O rłow sk i100 napisał do m nie o egzemplarze, a ja Ci znowu  
n ie  dałem  kwitu!!!! Na to nie ma innego sposobu, jak taki: zaraz 10 egz. 
na pocztę w  pakę ow inąw szy i w artość np. 2 lub 3 rubli położyw szy poszlij 
jranco,  na co Ci tym czasem  jeszcze 15 złp., a ja Ci przez okazję przyszlę podpis 
{bo na pocztę takiej rzeczy strach posyłać) i na pół roku lub na kw artał za
prenum eruj em.

Adres p. O rłowskich — p r z e z  J a n ó w  w  K o m a r n i e .  F r a n c o .
Przepraszam  Cię za m oje roztrzepanie.

Ściskam  Cię serdecznie 
Twój 

E dward
[K lem entow ice,] 20 w rześnia 1842

U Grzegorczyka zrobiłem, do m nie moje 5 eg. odesłać także racz — od 
ostatn iego maja.

95 Kazim ierza W ładysława W ó j c i c k i e g o  artykuł Żaki drukował 
PN  43, 1.

96 Edward Marian G alii (1813— 1893) — po studiach na U niw ersytecie W i
leńskim  pracow ał koło Żytom ierza jako ceniony lekarz; był także m inera
logiem . PN  (42, 16) pow iadam iał o w ileńskim  w ydaniu trzech tom ów  Pism  
G a l l e g o .  Dopiero w  PN  z r. 1844 w yszły  dw ie rozprawki G a  11 e g  o: 
O w p ły w ie  w ia ry  na narody  (44, 5; z przypiskiem , że to w yjątek  z przygotow a
nego dzieła O w p ły w ie  religii na narody), O niezbadanych dotąd sposobach  
p ow staw an ia  is to t organicznych  (44, 8—9). Może z którąś z tych rozprawek  
ma zw iązek wzm ianka w  liście.

97 A rtykuł S k i m b o r o w i c z a  drukowany w  PN 42, 27, z 20 IX. Zob. 
też przypis 46.

»8 w  K ronice p iśmienniczej po lskiej  zamieszcza PN  (42, 27, s. 1092) notatkę  
o  piśm ie zbiorow ym  R u s a ł k a ,  w ydaw anym  przez Aleksandra Karola G r o z ę  
w  latach 1838—1842.

99 PN (42) publikow ał cykl opisów podróżniczych pt. W ycieczka  po kraju. 
Tutaj chodzi o odcinek piąty pt. K alw aria  Zebrzydow ska ,  który się  ukazał 
w  nrze 28 z 1 X.

100 O rłowscy z Komarna byli od początku prenum eratoram i PN, gdyż 
istn ieje pokw itow anie odbioru siedm iu pierw szych nrów pisma, podpisane 
przez Izabelę O r ł o w s k ą  w  W arszawie 6 III 1842 (Sucha, nr 520).



544 J A D W I G A  R U D N IC K A

* A  nie w iedzą, czy ją w ytłaczać, czy nie?
Przy tym  listy: do p. K rzyżanow skiego, do p. W ilczka i p. Steblera.

21
Drogi H ipolicie!
Odbierzesz mój list lub odebrałeś, w ięc w iesz, co s ię  ze m ną dzieje — zaraz 

w  chw ili odebrania m ojego listu! O dpisuję w ięc krótko.
D ołączam  Ci dw a upow ażnienia co do papieru i liścik  od Steblera, który  

zapieczętuj. P ani K raków  rączki całujem y i żona odpisze na przyszłą p o cz tę101. 
P rzybyć n ie m ogę, bo nie m am  ani grosza. Pożyczać m uszę u Rosena na ulicy  
M iodowej na papier 102 ; skoro tylko Rosen zapłaci, Ty będziesz m ógł odebrać, 
a choć się num er spóźni kilka dni, będziem  jeszcze — m am w  Bogu nadzieję —  
nucić pieśń:

Zbawczo żyw ot płynie!
W szystko dobrze będzie.

Oj, Hipciu, H ipciu, kochaj mnie, a bądź dobrej m yśli.
A lbo jednego, albo drugiego upow ażnienia użyj. W pierw szym  m nie za  

m nie podpiszesz, w  drugim  razie mnie, jak zechcesz.
Zawsze Cię kochający  

E dw ard

UPOWAŻNIENIE

Gdy dla słabości zdrow ia n ie m ogę znajdow ać się w  W arszawie celem  
w ydania w eksla  na papier odebrany ze składu fabryki Jeziorny los, upow ażniam  
W -ego Hipolita Skim borow icza do podpisania za m nie i na rzecz moją w eksla  
za odebrany papier z w spom nianego składu za ilość złp. 600 — sześćset, czyli 
rubli srebrnych dziew ięćdziesiąt.

E dw ard  D em bo w sk i

[K lem entowice,] 19 października 1842 r.

101 Paulina K r a k ó w  ( K r a k o w ó w  a; 1813—1882) — nauczycielka, póź
n iejsza długoletnia przełożona w arszaw skiej pensji dla panien, od r. 1838 w y 
daw ała pism o P i e r w i o s n e k ,  które m ieściło  prace sam ych kobiet. L ist 
m ów i o istniejącej już znajom ości m iędzy K rakow ow ą a A nielą Dem bowską. 
W roczniku 1843 P i e r w i o s n k a  ukazało się k ilka utw orów  D e m b o w -  
s к i e j.

102 Izaak Szym on Rosen — bankier w arszaw ski, który brał udział w  akcjach  
dobroczynnych (syn jego M atijas, od r. 1846 prow adzący przedsiębiorstw o po 
ojcu, rów nież znany z działalności filantropijnej, był w spółpracow nikiem  
B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j  i Encyklopedii  O r g e l b r a n d a ) .  S o -  
b i e s z c z a ń s k i  pisze o jego udziale w  fundow aniu  przytułku dla sierot 
i ubogich starców  (Rys h is to ryczn o -s ta ty s tyczn y  w zros tu  i stanu m. W a rsza w y► 
W arszawa 1848, s. 361).

103 W Jeziornej, w  pobliżu W arszawy, znajdow ała się fabryka papieru, 
w łasność Banku Polskiego, od r. 1835 stosująca m aszyny parowe.
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U P O W A Ż N I E N IE

Gdy dla słabości zdrow ia nie m ogę się sam  znajdować w  fabrycznym  sk ła
dzie papieru z Jeziorny, upow ażniam  W -go Skim borowicza H ipolita do ode
brania tegoż papieru, w ydanego za m oim  w ekslem .

E dw ard  D em bow sk i
20 października 1842 r.

22

[K lem entowice, przed 4 X I 1842]

Najdroższy Hipolicie!
Twój list jest dla m nie, był i jest, w ielką rozkoszą. D zięki Ci zań, mój 

najdroższy Hipolicie! D zięki Ci za Twoją w ielkość! Odpisuję Ci na ten raz 
bardzo mało, bo dopiero co do domu powróciłem . Twój list zapew nił przyszłość  
P r z e g l ą d u .  N ie cofam  się, nie cofam  firm y, n ie cofam  udziału um ysłow ego. 
Nasze stosunki zaw sze jedne pozostają, naprzód szanow ałem  Cię, potem  ko
chałem , teraz szanuję, kocham, w ielbię.

W obliczu św iata jestem  w ięc Twoim  w spółw ydaw cą i w spółredaktorem , 
w  obliczu K lem entow ic — Twoim  — Twoim  spółpracownikiem , w  obliczu na
szym  — bratem, dzielącym  z Tobą wszystko.

Prospekt m ożesz głosić. Tak, jakeśm y m ów ili, nie w ym ieniaj m nie; zdaje 
m i się, że nie m ów  nic o sobie, tylko wprost: „ P r z e g l ą d  N [ a u k o w y ]  
z początkiem  roku przyszłego nadal w ychodzić będzie, zachow ując dotychcza
sow ą dążność, plan, objętość i sposób w ychodzenia, obejm ować będzie przed
m ioty następujące“ 104. Tu, jeśli znajdujesz, że zm iany jakie potrzebne, racz je  
poczynić w  przedm iotach, czyli osnow ie, i zm ienić cenę tak, jakeśm y m ów ili, 
aby em olum ent do niej dodać, albo na złp. 40, jeśli sądzisz, ustanow ić *.

D oniesienie w  K u r i e r k u  uczynione natychm iast bez w yjaśnienia  i pod
pisyw ania kogobądź w  kilku  słowach, np.: „Donosim y szanownej publiczności, 
że pism o czasow e P. N. w  roku następnym  w ychodzić będzie, zachow ując swój 
plan dotychczasowy, w  przerwach 10-cio dniowych, objętości 2 do 4 w ielk ich  
ark. druku, prenum erow ać można po cenie zł... znowu bez podpisów 105.

B i b l i o t e k a  chyba żółtaczki dostanie. Teraz najpilniejszą rzeczą u ła t
w ien ie interesów  z pocztą o prenum eratę, upow ażnienie księgarzy do jej zb ie
rania, ułożenia się z drukarnią. Ilość egz. ustanow im y za zniesien iem  się, lecz  
niech będzie dla oszczędności papieru n iew ielka; w zględem  dalszego prow a
dzenia P r z e g l ą d u  dosyć czasu będziem  m ieli znieść się.

104 Czy w yszed ł osobny prospekt zapow iadający PN na r. 1843, n ie w ia 
domo, gdyż n ie natrafiłam  na jego egzem plarze.

105 K u r i e r  W a r s z a w s k i  (309, z 21 X I 1842) um ieszcza inform ację  
o zaw artości dwu ostatnich nrów  PN, z 1 X I i 10 XI, oraz daje ogłoszenie: 
„ P r z e g l ą d  w ychodzić będzie i na r. przyszły 1843. Prenum erow ać można  
w  redakcji w  pałacu Zam ojskich od u licy Żabiej, w e w szystkich  księgar. i pocz
tach. Cena kw art. r. s. P /2 (zł. 10)“.
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Papa w ielb iąc Twój zam iar w pół mu tylko w ierzy, bo sądzi, że przy biuro
w ości nie znajdziesz czasu. Ja tylko tu w  domu m ów ię, że do w ydaw nictw a  
i układu i doboru etc. n ie należę, przed innym i inaczej m ów ić będę 106.

O H ipolicie, kocham , kocham , w ie lb ię  Cię. Jesteś olbrzym em, zdolnym  
najw iększych  pośw ięceń  duchem . Cześć Ci. M iłość Ci.

Na teraz Cię żegnam  ściskając najserdeczniej.
O papierze donieś mi.

* A podpisów  n ie  dać żadnych.

[D opisek A. D em bowskiej]
N ajśliczniej za pam ięć dziękuję (ażeby o n ie sam e podziękow anie) i proszę

0 przesłanie i zapieczętow anie w  kopertę dla pani P auliny Kraków  załączonych  
arty k u łó w 107 i listu . Jeżeli by cenzura była przykrą, n iech  Pan będzie łaskaw
1 w staw i się do pana N iezabitow skiego.

A niela
L ist zapieczętow ałam , bo w iem , że Pan byś tak złożyć m odnie nie potrafił.

23
Drogi Hipolicie!
Podług Tw ojego rozkazu odpisuję Ci na piątek. N a nom inację p. W. zga

dzam  się zupełnie z w arunkiem  jednak, aby w  przepisyw aniu lub korekcie 
nie siekał czasem  w  chęci ogładzenia m oich dzieci literatury bez Twojego za
decydow ania, bo ja tylko Twojej popraw ie ufam , a niczyjej bądź innej.

Prospekt odsyłam  z trzem a uwagam i:
a) W w ierszu 4-tym  słupa pierw szego od góry podkreślone n i e  t y l k o  

p o d  t y m ż e  s a m y m  k i e r u n k i e m  jako zupełn ie zbyteczne i dające 
w rogom  sposobność do m yślenia, iż m iędzy nam i b yły  niezgody, koniecznie 
trzeba w yrzucić. B ędzie w ięc: „ p o z o s t a j e  w  d o t y c h c z a s o w y m  z a 
k r e s i e ,  w  t e j ż e  o b j ę t o ś c i  itd .“

b) Zdaje m i się, że najlepiej by było n ie pod rubryką A, lecz pod D um ie
ścić „ s a m o r o d n e  u t w o r y  p o e t y c z n e  i d r a m a t y c z n e “ oraz 
„ w i a d o m o ś c i  o u t w o r a c h  r z e ź b i a r s t w a ,  b u d o w n i c t w a ,  m a 
l a r s t w a ,  m u z y k i  i p o e z j i “, ale to zrób, jak chcesz lub m yślisz.

c) Przypom inam  Ci, najdroższy H ipciu, na prospekcie nie podpisuj mnie, 
w iesz dlaczego, w iesz, że t o  j e s t  k o n i e c z n y m ,  najlepiej i siebie nie 
podpisuj także. K orektę trzeba jeszcze raz prospektu zrobić, bo w ie le  m yłek, 
byłbym  je popraw ił, ale m iejsca nie ma.

Po niedzieli przyjadę do Was, nie pisz w ięc do m nie próżno, chyba w  jakim  
niezw ykłym  razie. Żona się k łania i ślicznie dziękuje za artykuł, a ja ściskam  
najserdeczniej. W iecznie

Twój
Ed...

Piątek  [4 X I 1842, K lem entow ice]

106 Mowa o jakim ś projektow anym  w ydaw nictw ie. Może projekt ten  został 
zrealizow any w  postaci zbiorow ego tom u pt. J a s к u ł к a, który ukazał się  
w  r. 1843 nakładem  D em bow skiego; jako w ydaw cy tom u figurow ali: Z m o r -  
s k i  i D z i e k o ń s k i .

107 Zob. przypis 101.
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Kochajm y się, jak zawsze i na zawsze mój Hipusiu!
[Adres na liście]
W ielm ożnem u JW Panu  
H ipolitow i Skim borowiczowi
Redaktorowi P r z e g l ą d u  N a u k o w e g o  W MPanu i Dobr. 
franco  4/11 42
Pałac Zam ojskich od ulicy Żabiej — w  Redakcji P r z e g l ą d u  N a u k o w e g o .

24
[K lem entowice, po 4 X I 1842] 108

N ajdroższy Hipciu!
W eksel posyłam , Ciebie ściskam , za dni k ilka przyjadę do W arszawy. 
Kochaj m nie jak  zaw sze, jak ja Ciebie. Żona załącza słow a prośby sw oje  

wraz z podziękow aniem  za to, coś dla jej dzieci — artykułów  uczynił.
Twój dozgonnie 

E dward
[Dopisek A. D em bowskiej]

Za opiekę w  cenzurze dziękuję, a o opiekę proszę. Ś licznie się kłaniam  
i proszę Pana, albo Pan zanieś, albo Pan poślij, jak Panu będzie dogodniej, 
te m oje parę bazgranin i list pani Kraków i proś Pan pięknie, jeżeli nie zachce 
um ieścić w  P i e r w i o s n k u  109, n iech mi je  odda, ale nie list, bo ten dla pani 
Kraków, tylko bazgraniny.

Aniołek  z  D ęm bu

25
Mój drogi Hipolicie!
Naprzód jeszcze raz Ci najserdeczniej od siebie i od sw oich roku now ego  

w inszuję, czyli z nim  w szelkiej pom yślności życzę, a za Twoje, nam  przysłane  
życzenia, dziękuję.

Załączam Ci K roniką  P i e r w i o s n k a  pisaną ręką żony pod m oim  dyk
tow aniem  110. O w iersze żona się sam a dopisuje.

P r o ś b ą  p i l n ą  ode m nie do Ciebie jest, abyś — jak  tylko m ieszkanie  
zm ienisz — z a r a z  mi o tym  napisał, żebym  w iedział, gdzie do Ciebie adre

i°8 w  datow aniu pod uw agę została w zięta sprawa artykułów  D e m b o w 
s k i e j  dla P i e r w i o s n k a .

109 W P i e r w i o s n k u  z r. 1843 drukowane były następujące utw ory  
D e m b o w s k i e j :  W yją tek  z  p ism a  „O re toryce  i w y m o w ie  w  Polsce“ (s. 86— 
98), W y ją te k  ze szkicu „O błąkany“ (s. 148— 155), Róża  (opowiadanie liryczne; 
s. 172—187), Z astan ów m y się (artykuł o roli kobiety w  życiu ludzkości; s. 193— 
199).

110 R ecenzję P i e r w i o s n k a ,  podpisaną in icjałem  „A“, drukow ał PN  
(43, 2) w  Kronice p iśmienniczej polskiej.  L ist w skazuje, że za tym  inicjałem  
ukrył się Edward D e m b o w s k i  („pod m oim  dyktow aniem “). W recenzji 
autor chw ali utw ory A nieli D e m b o w s k i e j ,  zwraca też uw agę na artykuł 
Z i e m i ę c k i e j  Pani Necker de Saussure  i w yraża oburzenie z pow odu jej 
pochw ał dla krytyki M ichała G r a b o w s k i e g o .
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sow ać. U nas w  dom u kłopot, bo nam  zjechał chłopiec jeden, który zachorow ał 
na odrę, stąd obawa, aby Julka jej n ie dostała; stąd znowu druga, abyśm y  
nie m usieli z żoną z jakie sześć tygodni siedzieć w  domu i n ie  ruszyć się, 
ale m oże Bóg tę  rzecz od nas odwróci. Co Tobie po liście Ziem ięckiej? 111 
Przecież w iesz, że go nikom u obcem u nie pokażę. A  jeś li Ci potrzebno w iedzieć, 
co odpisała, to już na w torek  w ierną kopię urzędow ą Ci sporządzę i poszlę; 
za zgodność z oryginałem  pośw iadczę ja jako przepisywacz, Taraszkiew icz, 
nasz recenzent, jako w ójt gm iny i gubernator cy w iln o -lu b e lsk i112.

Bądź zdrów, mój stary H ipciu, kochaj kochających Cię dozgonnie, a jeśli 
byś znalazł nb. pew n y  adres C hodaka113, to m i napisz, bo swój zgubiłem , 
a m uszę go zdusić o artykuły i o recepty, i o listy, żeby do poczciw ych ludzi 
choć z raz ten  szanow ny len iuch  napisał.

Bądź zdrów, mój drogi Hipciu.
Ściskam  Cię serdecznie  

Twój 
E d w ard

Środa, podobno 28 [XII 1842, K iem entow ice]

L ist do W. Redaktora za łą cza m 114 i proszę o łaskaw e mu go oddanie.
[Dopis A. D em bow skiej:]

Szanow ny Przyjacielu .
Ś licznie dziękuję za przysłanie P i e r w i o s n k a ,  n ie  chw aląc się, dalibóg

taki g  , jak  n igdy n ie był. Proszę, bądź Pan łaskaw  i przyszlij m i krytyki
P i e r w i o s n k a  i jak ie ty lk o  w yjdą, bo chcę w iedzieć, co też św iat m yśli 
o tym  m ądrym  piśm ie.

111 Eleonora Z i e m i ę c k a  (1819—1869) — filozofka w arszaw ska, najpierw  
zw olenniczka, potem  nieprzejednana przeciw niczka Hegla. Od roku 1842, reda
gując P i e l g r z y m a ,  propagow ała katolicyzm . PN z czasów  D em bow skiego  
w iele  razy zw racał uw agę na obskuranckie poglądy Z iem ięckiej. W korespon
dencji do Skim borow icza (Sucha, nr 513) zachow ał się n iedatow any list Z i e 
m i ę c k i e j ,  na którym  S k i m b o r o w i c z  dopisał: „Odebrano 15 stycznia  
1843 r.“ Jest to zapew ne list, o którym  m ow a tutaj. Z i e m i ę c k a  odpowiada  
na przesłaną sobie przed opublikow aniem  recenzję P i e l g r z y m a  i krytykę  
w  niej zaw artą traktuje lekcew ażąco. W PN  (43, 5) ukazała się recenzja P i e l 
g r z y m a  pióra N. W r ó b l e w s k i e g o ,  tzn. H enryka K a m i e ń s k i e g o .

112 W spom ina go Leon D e m b o w s k i  (op. cit., w  przypisie 4) opisując zaj
ścia zw iązane z ucieczką syna z K rólestw a: „Pan Taraszkiew icz, m łody czło
w iek , bardzo uzdolniony, który za protekcją S tan isław a K rasińskiego otrzym ał 
w ychow anie w  Instytucie w  M arym oncie, a następnie na praktykę oddany 
został do m nie na dw a lata“ (s. 114). Ze w spom nień w idać, że T araszkiew icz 
orientow ał s ię  dobrze w  spraw ach tajnej organizacji.

113 Ludw ik C hodkowski — przyjaciel Skim borowicza i D em bow skiego, 
m łody lekarz przekonań dem okratycznych. W spom ina go K a m i e ń s k i  (Pa
m ię tn ik i  i w izeru n k i,  s. 131— 132) dodając, że  z czasem  w zbogaciw szy się za
tracił dem okratyczne poglądy. C h o d k o w s k i  daw ał do PN korespondencje  
i artykuły krajoznaw cze.

114 N ie w iadom o, o jakim  liśc ie  mowa.
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Św iąt nie życzę, bo już m inęły, a now y rok dopiero będzie, to życzę 
szczęścia i niebieskiej korony

A. D em bow ska  

26

Mój drogi Hipciu!
Naprzód co do interesów  — odpowiadam  na punkta, które potrzebują od

pow iedzi, inne pomijając.
I. Żeś zobojętnił T. recenzje dobrze, Pieniążka  — jeśli ma być um iesz

czony — także siekaj i piłuj, jak chcesz, w szak W oykowski redaktorów  nazyw a  
piłam i, nazyw a — bo p iłu ją 115.

II. O K onw erskim  trzeba um ieścić, choć przykro, bo to łaskę n iezabitow - 
ską na drażliw e rzeczy zw iększy 116.

III. Z Hilarego ojca  w ielcem  rad, sądzę, że g o  d r u k o w a ć  w  P r z e 
g l ą d z i e  i m  p r ę d z e j  t y m  l e p i e j  m , w szak jeszcze zbieram y na po
znańskie nasze w ydanie genialnych p rac!!118

IV. A utograf Ci odesłałem  (list Z iem ięck iej)119.
V. Duś pułkow nika o A rty lerię ,  była pom yłka druku, dziś już korekta 

niepotrzebna, a m iało być: m arynark a120.
VI. Panzera d ru k u j121, im  prędzej tym  lepiej, może później i B i b l i o 

t e k a  um ieści, to będziem  krzyczyć, że przedruk.
VII. Czy tylko Twój sposób przesyłania listów  b e z p i e c z n y ,  czy nie bę

dą ginąć? Oszczędność byłaby w yborna.

115 In icjał „T“ oznacza może Tyszyńskiego, a może Taraszkiewicza, w spo
m inanego w  liście z 28 X II 1842. — Pieniążek  — pew nie m ow a o pow ieści 
Józefa Aleksandra M i n i s z e w s k i e g o  Jan Pieniążek  (W arszawa 1843), 
której krótką recenzję drukował PN  42, 27, s. 1090— 1091.

A ntoni W oykow ski (zm. 1851) — redaktor w ydaw anego w ów czas w  Po
znaniu T y g o d n i k a  L i t e r a c k i e g o  (1838— 1846), p ism a o charakterze 
społeczno-dem okra tycznym .

116 F eliks K o n w e r s k i  — autor w ierszow anego utw oru pt. Rys czynów  
w o jen n ych  J. O. K s. Warsz. gen .-je ldm arszalka P askiewicza hrabi Erywańskiego  
(W arszawa 1842). PN  nic jednak o tej publikacji n ie pisał.

117 W łodzim ierza W o l s k i e g o  „Ojciec H ilary“. Szkic  poe tyc zn y  (PN 
43, 3 i 8).

118 Ten projekt D em bowskiego, zapew ne na skutek pogorszenia sytuacji 
m aterialnej po ucieczce z K rólestw a, nie został zrealizow any.

119 Zob. przypis 111.
120 M owa o Łukaszu Gołębiow skim , który w  czasie pow stania kościuszkow 

skiego służył w  w ojsku i był odznaczony za m ęstwo. G o ł ę b i o w s k i  do
starczał do PN  odcinkam i rozprawę O marynarce  polskiej.  Jej początek w y 
szedł w  nrze 1 z roku 1843.

121 Czy chodziło o przekład jak iejś pracy Fryderyka P a n z e r a ,  w spół
czesnego D em bow skiem u literata niem ieckiego, znaw cy starożytności ojczy
stych? W PN  n ie spotykam y o nim  niczego.
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VIII. C o  d o  M a c i e j a  — dobrze mu z przypiskiem  i w  Kronice  122.
IX. Co do teraz nadesłanych artykułów  sądzę:

1°. Napisać: udzielone w prost od autora.
2re. Pozm ieniać w  m iejscach, które oznaczyłem  ołów kiem .
3cie. Z brulionu składać i dać tak  do czytania cenzurze, żeby czasu na  

przepisyw anie nie tracić.
4 te. W ytłoczyć im  prędzej tym  lepiej, bo może uśpieszym y O r ę 

d o w n i k a  123.

5te. Czy tłoczyć w  Kronice  [ P r z e g l ą d u ]  Uczniów?  D alibóg nie 
w arci tego, ale zrób, jak chcesz, ja bym  pow iedział: nie, bo 
okrutne g łu p s tw o 124.

6. W Janie, którego by m ożna um ieścić, poprawki konieczne nazna
czyłem , — konieczne, bo zbytnie pochw ały Bobrowicza i Tań
skiej i arystokracja przebija się  w  tych m iejscach, jednak lepiej 
go um ieścić 125 [następnych k ilka słów  przyciętych przez intro
ligatora].

Czy te artykuły um ieścić lub nie, Ty sam  zadecyduj.
M oje prośby do Ciebie są:
I. Poniew aż jeszcze nie m am  pieniędzy, n ie m ogłem  jeszcze prenum erow ać  

P r z e g l ą d u ,  w ięc m oże byś mi m ógł — choćby na dyliżans — posłać jeden  
numer: pierw szy i jeden drugi, tj. 1 i 10 stycznia.

II. Chciałem  z początku, żeby mój artykuł O piśmienności po lsk ie j  był 
bezim ienny, teraz m yślę, że m oże się lepiej podpisać. Zrób w  tym , jak zechcesz  
i jak  będzie można; m oże na przykład w  nrze 2-gim  dać podpis, ale zrób, jak  
chcesz 126.

Przecie o interesach skończyłem ! W yjeżdżałem  do Laury Suffczyńskiej 127 
i w róciłem  dopiero wczoraj w  nocy, dlatego dopiero teraz Ci odpisuję. Teraz 
m yślę się  w ziąć do pracy ostro. Julka jeszcze n ie dostała odry i nadzieja w  Bogu, 
że jej nie dostanie.

L ist W ilka jest zabaw ny, m iędzy nam i m ów iąc, zanadto zganił Taraskę, 
W ilkową, ależ ja  n ie  m am  praw a nikom u narzucać żadnych zdań. Pieniążek  —  
praw da — zanadto pochw alony, choć n ie  czytałem  go, takie m am  zdanie, ale 
nie zgodzę się z W ilkiem  co do w artości recenzji Taraszki, bo dalibóg tak g łu 
pie n ie  są. Zresztą to, że W ilk je w idział, to bardzo dobrze, bo przychylność

122 -yy Kronice piśm iennicze j  po lsk ie j  PN  (43, 1) zam ieścił z poprzedzającym  
„przypiskiem “ redakcji pracę M a c i e j o w s k i e g o  Michała W i s z n i e w 
s k i e g o  „Historia l i tera tury  po lsk ie j“. T. III w  K ra k o w ie  1841.

123 Czasopismo poznańskie. Zob. przypis 60.
124 P ew n ie Ż aki  K azim ierza W ładysław a W ó j c i c k i e g o ,  które w yszły  

w  PN  43, 3.
125 Recenzja W acław a A leksandra M a c i e j o w s k i e g o  „Jan K ocha

n o w sk i  w  Czarnolesie“. O brazy  z  końca X V I  w ieku, p rzez  autorkę „Karoliny  
i K r y s t y n y “ (PN 43, 3). Nb. pow ieść T a ń s k i e j  w ydana została przez В o-  
b r o w i c z a  w  Lipsku.

126 Myśli o rozwijan iu  się p iśmienności naszej w  X I X  stuleciu  (PN, 43, 1, 
bez podpisu; 2, podpis: „ D e m b o w s k i “).

127 Zob. przypis 55.
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samej Pani Pauliny zaw sze dla nas będzie zaszczytną, a rzecz jest m iłą. To, 
że R utkę  on (a nie ona) napisał, przysiągłbym  12s.

Jeśli recenzje P r z e g l ą d u  gdzie będą, przyszlij mi. Strasznie ciekaw ym , 
co Z ieliński Feliks napisze w  B i b l i o t e c e 129.

Kochaj m nie, bo ja Cię kocham  
Twój 

E dward

[Klementowice,] czw artek 5 stycznia 1843 roku

27

Najdroższy Hipolicie!
P iszesz do mnie, żeby Ci w iele  a w iele  pisać, mój drogi — mam ja przed

m iotu niem ało, a jednak n ie chcę, n ie mogę w ie le  pisać. Czyż można pisać, gdy  
serce pęka? Gdy now y cios po ciosie drażni i tak już skołatane życie? Na moim  
czole snać p iekielnym i głoskam i w ypieczone przeklęctwo: m ęczennik! A le po 
co skarżyć 13fl.

N ie będę Ci pism em  opow iadał dolegliw ości serca, bo n ie w szystk ie g łos
kom  pow ierzać można, tylko się do Ciebie obracam i proszę, i błagam  Cię 
za najw iększą łaskę — kochaj mnie! To jest mojego życia w arunkiem , o mój 
Hipciu, kochaj mnie!

128 W ilk i W ilkowa, tzn. W ilkoński i jego żona Paulina. Trudno było ustalić, 
jakich prac literackich dotyczą zarzuty W i l k o ń s k i e g o  i co to za utw ór 
jego Rutka.  O Tarasce ( =  Taraszce) zob. przypis 112.

129 Spośród pism  w arszaw skich ani P i e l g r z y m ,  ani  B i b l i o t e k a  
W a r s z a w s k a  nie drukow ały recenzji PN. Jedynie dogoryw ający P r z e 
g l ą d  W a r s z a w s k i  zwracał uw agę na w ydaw nictw o D e m b o w s k i e g o  
i S k i m b o r o w i c z a .  W roku 1842 pisał o PN trzy razy (z. 7, s. 258—259, 
prospekt; z. 8, s. 362—363, zdanie, że artykuły filozoficzne D e m b o w s k i e g o  
„odznaczają się szczególnym  tej nauki w ykładem “ ; z. 12, s. 357, w  artykule  
C z a j k o w s k i e g o  Spojrzenie  na p iśm iennictwo krajowe  następująca ocena: 
„Pom ysły filozoficzne E. D em bow skiego drukowane w  P r z e g l ą d z i e  N a u 
k o w y m  nadto są oderwane, aby o nich publiczność w arszawska sąd dawać  
mogła; znakom ity ten pisarz w yprzedził czas obecny i przeniósł się w  epokę, 
którą może i kilka dziesiątków  lat do nas nie zbliży. Z prac takich chyba  
przyszłe pokolenie skorzysta“).

W ym ieniony w  liście Feliks Z i e l i ń s k i ,  krytyk B i b l i o t e k i  W a r 
s z a w s k i e j ,  w  kw ietniu 1843 r. publikow ał recenzje P i e l g r z y m a  
i J u t r z e n k i .  Pism em  D e m b o w s k i e g o  nie zajm ował się w cale.

130 Depresja Dem bowskiego, jakiej tu m am y ślady, m iała charakter przej
ściow y, w ynikała zapew ne z przykrości osobistych. A resztow ania członków  
konspiracyjnego Stow arzyszenia Ludu Polskiego nastąpiły dopiero w  m iesią
cach letn ich  1843.
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N er 3-ci jest rzadkiej dobroci, Hilary  jest arcyd zie łem 131, w  ogóle styczeń  
P r z e g l ą d u  tak  dobry, że zarów no z T y g o d n i k i e m  L i t [ e r a c k i m ]  stać 
m oże 132, to jest jedyna dla serca pociecha. M uszę teraz dalszy ciąg m yśli O piś-  
mienności  napisać 133. N er 35 odebrałem , także niezły. Przyjadę do Was, m yślę —  
że z żoną, a le  k iedy, jeszcze n ie w iem . P ew no nie pierw ej, jak  na 6-ego naj
prędzej lutego. W każdym  razie pierw ej napiszę Ci z oznaczeniem  dnia przy
jazdu. Ner 36, jak  ty lko  w yjdzie, przyszlij m i bodaj na koszt, bo tu  oń prow in
cjusze hałasują.

Żona też śliczne łączy ukłony.
Ściskam  Cię serdecznie  

Twój dozgonny  
Ed.

[K lem entowice,] 27 styczeń  1843 

[Adres:]
W ielm ożny M ości Dobr. H ipolit Skim borow icz
N er 614 Lit. 3 ulica W ierzbowa na p ierw szym  piętrze w  R edakcji P r z e g l ą d u  
N a u k o w e g o  w  W arszawie.

28

Drogi Hipciu!
Kocham  Cię, a le nie m am  czasu pisać. Proszę Cię, dow iedz się zręcznie, 

jak  długo W ęg liń scy 134 zabaw ią w  W arszaw ie i koniecznie jak najprędzej mi 
donieś.

N a m iłość Boga przyszlij m i ner 3-i.
Ściskam  Cię kochanie  

Twój 
Edw.

[K lem entow ice,] 6/2 1843

131 W spom inany już poem at W o l s k i e g o ,  który oskarża arystokrację za 
krzyw dy w arstw  najniższych. O skarżenie to najdobitniej w yraża początkow y  
ustęp utworu:

Ja  chłop, n iew oln ik  z im ienia  i rodu —
Ojca n ie  znam , a m atka, żebraczka zgrzybiała,
P som  pana Podczaszego obiady daw ała —
Ja, ojcze, m iałem  urząd piękniejszy, dwojaki:
B yłem  zw ierzę, na które panicz strzela ł z łuku,
I jak  p ies p ilnow ałem  pańskiego ogrodu.

182 K iedyś, w  liśc ie  z 15 III 1842, D e m b o w s k i  zestaw iał sw oje pismo  
z O r ę d o w n i k i e m ,  teraz porów nuje je  z T y g o d n i k i e m  L i t e r a c 
k i m .  I słusznie, bo O r ę d o w n i k  był organem  obszarnictw a, gdy T y g o d 
n i k  zajął stanow isko dem okratyczne.

133 „Piśmienność pow szech n a“. II (ciąg dalszy)  — (PN 43, 10).
134 o  W ęglińskich z S iedliszcza w  okolicach Lublina, z którym i w  kontakcie  

pozostaw ali E dw ardow stw o D em bow scy, w zm iankuje K a m i e ń s k i  (P a
m ię tn ik i  i w izerunk i,  s. 90).
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29

Mój drogi Hipciu!
N ie odebrałem  żadnej w iadom ości od Ciebie po liście, w  którym  o W ęg- 

lińcach piszesz. Ja jestem  zdrów, ale jeszcze pieniędzy nie mam, czy się Lasocki 
bardzo niecierpliw i?

Zapewne przed końcem  lutego już u Was nie będę, ale to zależy od tego, 
czy m i napiszesz, żem b a r d z o  p i l n o  p o t r z e b n y  l u b  n i e .  Sądzę, 
że jedna paczka, którąś mi darmo przesłał, m usiała zginąć, bo tegoroczne 
P r z e g l ą d y  mam tylko do nru 3-go w łącznie; gdybyś m i m ógł dalsze przy
słać, to przyszlij. Z prenum eraty odebrałem  ner 36, Bogu i Tobie za to dzięki.

N ie zapominaj tam, mój drogi, o mojej filozofii i O piśmienności p o w szech 
nej  133. Posyłam  Ci dalszy ciąg M yśli o p iśm iennic tw ie  po lsk im  w  X I X  st. 138 
i w yborny artykuł przez K. napisany, a przeze m nie przepisany O oczynszow a-  
n i u 137. Rzecz to l u d o w a ,  choć w  s z a c i e  g o s p o d a r s t w a .  N iech  on 
w  cenzurze uchodzi za mój, to go może prędzej podpiszą, ale nb. jeden podpis 
jakiegoś autora i jeden ner G a z e t y  H a n d l o w e j  racz w  korekcie dopisać, 
bo jeszcze — jak to autor p isał (kto, to ustnie Ci powiem ) — nie było na św iecie  
ni tego nru, ni podpisu 138.

Julkę odsądziliśm y od piersi, płacze i żałuje, ale zresztą moi w szyscy  
zdrowi. Pisz mi o sobie, p isz dużo, bo to serca m ojego potrzebą w iedzieć, jak  
się  i co z Tobą dzieje, kochać i być kochanym. N ie uw ierzysz, jak  
tęsknię do tego, aby Cię uściskać. Mam tyle z Tobą do m ów ienia, z Tobą, 
któryś m oim  praw dziw ym  przyjacielem , którego po żonie i dziecku najw ięcej 
kocham. A, najdroższy, żebyśm y to zaw sze razem z sobą żyć mogli.

Żona Ci się jak praw dziw em u przyjacielow i przypomina, toż Julka, a ja  
Cię ściskam  serdecznie

Twój dozgonny 
E dward

IKlem entowice,] piątek, podobno 17 lutego 1843

135 „Filozofia“ D e m b o w s k i e g o  to Rys rozwinięcia się pojęć f i lozo
ficznych w  Niemczech  (PN 43, 5). O piśmienności pow szechnej  zob. przypis 133.

138 A rtykuł D e m b o w s k i e g o  Myśli o rozwijaniu  się p iśmienności p o l
sk ie j  w  X I X  stuleciu  drukowany był w  dwu częściach (PN 43, 1 i 2, tj. w  nrach  
z 1 f  i 10 I). Dalszy ciąg, przesłany 17 II 1843, n ie był publikowany.

137 Myślące stanowisko kształcenia i postępu roln ictwa krajowego  z pod
pisem  inicjałow ym  „K“ (PN 43, 7). Autorem  artykułu był K a m i e ń s k i .

138 Chodzi o P rzegląd rozpraw o oczynszowaniu zam ieszczonych w  G a z e 
c i e  H a n d l o w e j  i P r z e m y s ł o w e j  (dodatku do G a z e t y  C o d z i e n 
n e j  (PN 43, 8) podpisany inicjałem  „K“, będący pracą K a m i e ń s k i e g o .  
Czerpano w  nim  z G a z e t y  H a n d l o w e j  i P r z e m y s ł o w e j  do nr 18 
z r. 1843 w łącznie, trzeba w ięc było dopisywać ostatnio publikow ane pozycje.

Pam iętn ik  Literacki, 1955, z. 2. 13
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30
6 marca z Lublina 1843 r.139

Najdroższy Hipolicie!
Na kilka T w oich listów  odpowiadam  razem.
1. W ilkońskiej odsyłam  zdanie m oje, że jej pow ieść śliczna, napisałem  na  

końcu: w arta druku 14°.
2. Wesele  śliczne, w arto d ru k ow ać141.
3. Sam obójca  Z ielińskiego p y sz n y 142.
4. N owości po lsk ie  i [Nowości] niemieckie.
D alszy ciąg o Klesze,  który był w  nrze 34 P r z e g l ą d u  zeszłorocznego 143.
5. Obronę p rzec iw  D ubrow cowi;  tę  racz przez cenzurę przeprowadzić, lecz  

nie w  P r z e g l ą d z i e ,  ale w  jakiej gazecie ją um ieścim y z m oim  podpisem , 
jak  będzie trzeba, albo lepiej bez; m oże w  C o d z i e n n e j  albo w  W a r s z a w -  
s к i e  j 144.

6. Że B i b l i o t e k a  zła, Bogu dzięki, a Ty m i się nie m artw, bo i Br. 
i cała B i b l i o t e k a 145 tego nie warta.

139 Lublin stanow ił w  tym  czasie w ażny ośrodek działania tajnej organizacji 
rew olucyjnej, którym  k ierow ał A leksander K arpiński, b lisk i przyjaciel K a
m ieńskiego i znajom y D em bow skiego. K a m i e ń s k i  w spom ina (W spom nienia  
i w izerunki,  s. 90— 96), jak na krótko przed licznym i aresztow aniam i członków  
organizacji (K arpiński dostał się w ted y  do cytadeli), w  czerw cu 1843, jeździł 
razem  z D em bow skim  do Lublina, aby się  naradzać w  spraw ie term inu po
w stania.

140 Może to z tej pow ieści W i l k o ń s k i e j  PN  drukow ał D w a us tępy  
z  życ ia  nieznanego w ieszcza  (43, 16).

141 W iersz Z m o r s k i e g o  Wesele  (U ryw ek)  — (PN 43, 10).
142 U łam ki z poem atu G ustaw a Z i e l i ń s k i e g o  Samobójca  (PN 43, 7).
143 Drugą część K lech y  um ieścił PN 43, 9, z 20 III.
144 Piotr D u b r o w s k i  — nauczyciel języka rosyjskiego w  W arszaw ie 

i redaktor w  latach  1842— 1843 dw ujęzycznego, rosyjsko-polsk iego czaso
pism a D e n n i c a - J u t r z e n k a ,  organu panslaw izm u stojącego na usłu 
gach caratu. W artykule O dp o w ied ź  R edaktora  J u t r z e n k i  ( J u t r z e n k a ,  
43, t. 1, s. 83—84) zarzuca D e m b o w s k i e m u ,  jako autorow i rozprawki 
M yśli  o rozwinięciu  się p iśm ienności polskiej ,  n iesum ienność i „nieznajom ość 
przedm iotu“ w  stosunku do J u t r z e n k i .  Ani  G a z e t a  C o d z i e n n a ,  ani  
G a z e t a  W a r s z a w s k a  n ie  drukow ały D e m b o w s k i e g o  Obrony p r z e 
ciw  D ubrow cow i,  ty lko na zakończenie pierw szego kw artału  1843 PN  opubli
kow ał ośw iadczenie, że z pow odu nieporozum ień z J u t r z e n k ą  n ie  będzie  
naw et o niej w spom inać.

145 D e m b o w s k i  sta le zarzuca B i b l i o t e c e  W a r s z a w s k i e j  ek lek 
tyzm  i brak dążeń postępow ych. N a łam ach PN  stosunek do B i b l i o t e k i  
w ypow iedział w  obszernej recenzji publikow anej od nru 3 z r. 1843 K a m i e ń 
s k i  (podpisujący się  pseudonim em  N. W r ó b l e w s k i ) .  W recenzji tej znaj
dujem y m. in. takie zdanie: „Mimo bardzo dobrych pojedynczych artykułów  
w artość całości zm niejszoną jest ow ym  nieładem  i m ieszczeniem  obok sieb ie  
artykułów  z w prost przeciw nym  dążeniem “ (PN 43, 3, s. 106). Czasopismo  
D e m b o w s k i e g o  zbyw ała B i b l i o t e k a  m ilczeniem . Oznaczało ono n ie -
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Tyle co do interesów , nadto posyłam  Ci na zapłacenie w ekslu:

w Banku 600 
oraz 145

745

Przepraszam  Cię, mój najdroższy, że tak mało, ale w ięcej n ie mam. W tym  
tygodniu papa ma interes do W arszawy, pojedzie, w ięc pojedzie [tak!], a że to 
nic n ie kosztuje, ja się z papą zabiorę 14e, ale niedługo papa baw ić będzie, dobrze 
że się choć na chw ilkę zobaczymy.

Mój najdroższy, w ybacz mi, że Ci tak m ały zasiłek tylko posyłam . Jest to 
grosz w dowi, co mam, tym  się z Tobą, któryś m oim  najdroższym  przyjacielem , 
dzielę. K ocham  Ciebie, w ięc choć tak mało, śm iało Ci posyłam.

Do Rosena n ie pisałem , dlatego że probabili ter  będę m usiał w ziąć od 
niego co p ieniędzy będąc w  W arszawie teraz.

Do w idzenia — może około niedzieli. Jeśli by co zaszło, napisz pod adresem  
żony, która Ci łączy pozdrowienia.

Ściskam  Cię serdecznie
Twój

Edward

31

Środa [, przed 9 V 1843, K lem entow ice].
Najdroższy Hipolicie!
Odebrałem Twój list. D zięki Ci zań, uspokoiłeś mnie, bom się obawiał, czyli 

Ci się co nie stało. Naprzód co do serca: oboje kocham y i kochaliśm y Ciebie 
zawsze, ale trzeba Ci w szystko i od razu w ypisać: w  okropnym byliśm y stra
chu, czyś nie zginął w  pojedynku 147. To m niem anie dowodzi, ile  Cię kocham y  
i że tą sceną w cale a w cale żadnej złej m yśli n ie m ieliśm y. P iszę w  liczbie m no
giej, bo to ode m nie i od żony. Bliżej tę rzecz w yjaśniając, pow iem  Ci tylko, 
że nie m ogę Ci dać glosy teraz, dam ją ustnie. Ogromną m iotany niespokojno-

przyjaźń, którą w  stosunkach ów czesnych w yrażała B i b l i o t e k a  zapew ne  
i w  innej form ie, skoro D e m b o w s k i  pisze: „Że B i b l i o t e k a  zła...“ 
W krótce w ydrukow ała B i b l i o t e k a  (43, t. 2, s. 213—215; z kw ietnia) w ierszyk  
K aroliny N а к w  a s к i e j Co ja  lubię,  parodiujący utw ór A nieli D e m b o  w -  
s к i e  j o takim  tytule, ogłoszony w  PN  43, 2, s. 41—42. Pokłosie w iersza D e m -  
b o w s k i e j ,  w zrosłe w  różnych środow iskach ówczesnej W arszawy i za kor
donem, w ydobyw a M i k u l s k i  w  szkicu Emisariusz  (s. 168— 169).

Kogo oznacza kryptonim  „Br.“ (czy cenzora Brauna?), n ie wiadom o.
148 K a m i e ń s k i  pisze o Dem bowskim : „Rozdawać w szystko, co posiadał, 

było u niego potrzebą i rzeczą tak pospolitą, że zostaw ał zw ykle bez grosza. 
Żadnych zbytków  sobie nie pozwalał, żył bardzo skrom nie, w  w ielu  rzeczach  
oszczędność doprowadzał do przesady. I tak w  W arszawie (w lipcu 1843) przy
znaw ał m i się, że n iecodziennie jadał obiad. Oszczędność 2 złotych, k iedy roz
daw ał pieniądze pełnym i garściam i literatom  i innym  tysiącznym , serdecznym  
przyjaciołom “ (Pamiętniki i w izerunki,  s. 84).

147 B liższe szczegóły nieznane.

13*
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ścią, czyś n ie zginął, p isałem  na w szystk ie  strony o Ciebie: aż do Grothuso- 
w e j 148, do Z b ych a 149, do W ilkowej 15°, ale zaw sze udając, że w iem  o Twojej 
podróży celu, że tylko list jaki od Ciebie do m nie zaginął itp., itp. Że żyjesz 
zdrów, to m nie i nam  już całą n iespokojność w ynagradza; że nas kochasz, 
to  nas upew nisz, że n ie  będziesz przypuszczał naw et, żeśm y m ogli m ieć jaką  
bądź złą m yśl i że ani Ci s ię  śnić będzie, aby się przygoda buska m iała po
wtórzyć.

Co do interesu  p ieniężnego — teraz św ięta  Żydów, a list przyszedł w  w ie 
czór; starałem  się  o pieniądze, do tej chw ili n ie dostałem . Poradź sobie, jak  
będziesz m ógł, a Ci na przyszłą środę lub tem u, kogo postarasz, przeszlę lub  
oddam. Jeśli to na jazdę, to najłatw iej, ugodź furm ana, przyjedź, a ja  zapłacę; 
jeś li dług lub co podobnego, zaręcz, że ja w yszlę w  przyszłą środę. List otrzy
m ałem  wczoraj o 7-ej w ieczór, tj. w e wtorek, a dziś dyliżans o 6-tej prze
chodzi, w ięc o 4-tej zrana m usiałyby być oddane, a ja  nic a nic nie mam.

R edakcyjne interesa, o ile  w iem , idą dobrze, jeś li tylko przed 14 będziesz 
lub na 15, albo 14, to w szystko będzie dobrze.

Julka Ci czyni dije, żona Ci kłania i jeszcze raz upew nia, że Cię kocha 
jak przyjaciela, a ja  jak m ojego najlepszego i praw dziw ego brata.

N ie gniew aj się, że Cię w  biedzie n ie ratuję, bo n ie m ogę; za dni kilka  
poratuję Cię. N apisz mi co prędzej, jeś li n ie przyjedziesz, jak Ci się powodzi 
i adres dokładny podaj. Ściskam  Cię serdecznie

Twój
E dw ard

A kochaj m nie, jako ja Cię kocham.
[Adres]
Chełm, D ubienka — Mr H. Skim borow icz — pilno.

32

Mój najdroższy Hipciu!
Odebrałem od Ciebie dw a bileciki. D ziękuję Ci za nie serdecznie, bo mi 

w ielk ą  spraw iły radość, jest m i bow iem  bardzo niem iło, że tak zostaliśm y bez 
naszego kochanego, starego Hipy. Mój najdroższy, Ty jesteś na św iecie jedynym  
m oim  przyjacielem  płci m ęskiej, jedynym  sercem , na które zupełnie się w ylać  
m ogę, jest Tw oje szlachetne serce. O, mój najdroższy Hipciu, bądź i o moim  
sercu  przekonanym , ono się n igdy dla C iebie nie odm ieni, zaw sze jednakowo, 
bratersko, m ocno kochać Cię będzie i kochając — w ielb ić  Ciebie, bo nie dosyć, 
żeś moim najszczerszym  bratem , Tyś jeszcze tak szlachetny!

148 A ntonina G rothusowa — uzdolniona m uzycznie starsza siostra żony 
Skim borow icza, A nny z Sokołow skich, przyjaciółka Narcyzy Żm ichowskiej 
(zob. Ż m i c h o w s k a ,  L is ty  do rodz iny  i przyjació ł .  T. 1. K raków  1885, s. 183).

149 Zbych — to najpew niej Z byszew ski, brak jednak danych, by stw ierdzić, 
czy m owa o B runonie Zbyszew skim , dzierżawcy u Zam ojskich blisko K le- 
m ensow a ( K a m i e ń s k i ,  P am ię tn ik i i w izerunki,  s. 161— 162), czy o w łaści
cielu  Kurowa, ojcu „em ancypantki“ P auliny, czy też o kim innym .

150 W ilkowa, tzn. Paulina W ilkońska.
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Ty, mój najdroższy bracie! przyjacielu! mój Hipolicie, w iesz, że Ciebie ko
cham. A le ja bym  nie chciał sam ym i słow y czczo brzm iącym i powtarzać tego  
ni w ysław iać, jak Cię kocham; ja bym  Ci chciał to czynem  w szystko na jaśnię  
w yprowadzić! Cóż kiedy teraz Ty już ty le dla m nie zrobiłeś, ja jeszcze nic a nic 
dla Ciebie; chyba to, że Cię gorąco kocham.

Mój drogi, napisz mi, co się z Tobą dzieje?
Ja Ci trochę o sobie pogawędzę.
Powracając od Ciebie z Z a la su ш , n ie m iałem  żadnego przypadku, ale 

w iatr mi policzki w ysm agał. Żona jęła  się teraz do przepisyw ania już praw ie  
ukończonego sw ego O błąk an eg o152. Ale! ale! à propos, mój drogi, przeczytaj 
też Wisłę  153 i odeszlij mi, bo tuśm y zm arudzili i jeszcze w ykłócili się przy niej.

A le kochaj, kochaj nas!
Posyłam  Ci blisko 10 stron P r z e g l ą d o w y c h ,  w ięcej nadeszlę. Bardzo  

żałuję, że n ie  w iem  żadnych szczegółów  o Twojej podróży. M usiało Ci tam  
być bardzo źle jechać, m nie i żonie tu bardzo tęskno po Tobie, naszym  kocha
nym , starym  Hipie!

Mój drogi, już Ciebie chyba n ikt w ięcej nad nas kochać nie może, bo my  
Cię ze w szystk iego ducha naszego kochamy.

Rozkazy Twoje spełnię. T y  g [o d n i к L i t e r a c k i ]  odebrałem . O J u l i i 155

151 M iejscow ość pow inna leżeć blisko W arszawy ze w zględu na zajęcia  
redaktorskie Skim borowicza. W ydaje się, że zapis nazw y jest n iepraw idłow y, 
że pow inno być: Zalesie, gdyż koło W arszawy jest kilka siedzib o tym  
brzmieniu.

152 W yjątek ze szkicu D e m b o w s k i e j  pt. Obłąkany  ogłosił noworocznik  
P i e r w i o s n e k  (43, s. 148— 155).

153 Zapewne chodzi D em bow skiem u o w iersz żony Jaż ciebie m a m  kochać?, 
który n iebaw em  był drukow any w  PN  (43, 14, z 10 V). W pierw szej zw rotce  
tego w iersza jest m ow a o W iśle:

Ty lubisz w iosnę, zieloność i kw iaty,
Ja w  w iośn ie lubię tylko roztop lodu  
I ból nędzarzy konających z głodu,
Gdy w y lew  W isły poniszczył im  chaty.

Jaż ciebie m am  kochać?
O nie, niepodobna!

W iersz składa się z sześciu zwrotek, w  każdej jego zw rotce w ystępuje  
w ołanie przeciw  uśw ięconem u porządkowi, przeciw  spokojnem u życiu, larum  
przed zbliżającą się burzą, o której w iedzieli sprzysiężeni. U twór to tego  
sam ego typu, co i Co ja  lubię, nie narobił jednak w  m ieszczańskiej W arszaw ie  
ty le  szumu (zob. M i k u l s k i ,  Emisariusz, s. 168), gdyż w krótce nastąpiły  
aresztowania, które w szystkich  zaabsorbow ały i zaniepokoiły.

154 Czasopismo szło pew nie z Poznania do redakcji PN w  W arszawie, a na
stępnie trafiało do D em bowskiego.

155 Może chodziło o pow ieść M ichała J e z i e r s k i e g o  Julia i Maria, 
w ydaną w  W ilnie (1843). PN  w ym ienił ją w  końcu r. 1843 (33—36, s. 313), 
obiecując dać „obszerniejszą recenzję“.



558 JA D W IG A  R U D N IC K A

za 3 dni najdalej Ci poszlę wraz z w ypisem  o babie 136 przez Taraskę, ale ten  
s ię  przysięga, że przepisał to  dla C iebie i że ma być o tej babie pod tą, którą  
także przepisał, coś w ięcej tego w szystkiego. Jak tylko odbiorę artykuły z Lu
blina i odebrane, i sw oje poszlę; boję się, czy tam  na suchoty artykułow e będzie 
nasze dziecko [ P r z e g l ą d ]  chorować? N apisz m i o tym.

Papa zdrow y, kłania Ci się  ślicznie, też żona i Julka serdecznie Cię pozdra
w iają, pełno pozapom inałem  do Ciebie interesów , ale — że n iep ilne — scho
w am  je do okazji, jaką m oże będę m iał w ysyłając graty dla Babuni do W ar
szaw y, tak  m oże za tydzień  lub około. W tej zaś chw ili prośbę m am  do Ciebie 
ty lko jedną, abyś m i oszczędził fa tyg i p isania listu  do Szteblera i kosztu złp. 
1 gr 3 i albo napisał, albo pow iedział mu, że dziękuję mu za wiadom ość 
o W ierzbn ie157, ale żeby m ieszkania tam że n ie zajm ował. Mój drogi, napisz albo
pow iedz, ale n ie przez trzecią osobę, bo by m ogła zajść jaka om yłka.

Co do interesów , m am  Ci tylko donieść, że W ilk p isał do C iebie i do mnie, 
że artykułów  brak, że n ie w ie, co drukować, i kw estie  co do adm inistracji 
P r z e g l ą d u ,  o których n ie  warto pisać, boć już jesteś, w ięc n ie zdałyby się  
na nic objaśnienia dane W ilkowi; listu  w ięc n ie posyłam  od W ilka, lecz mu  
się ode m nie kłaniaj.

Ściskam  Cię serdecznie  
Twój brat 

E dw ard
[K lem entow ice,] 9 maj 1843

33

[K lem entow ice, ok. 10 V 1843]
N ajdroższy sercu m em u Hipolicie!
P iszę ręką drżącą, n ie  w idzę, bo m i łzy zalew ają oko! Mój najdroższy, Tyś 

że m nie posądził o zdradę dla jednego szelm y, dla L ew estam a, gałgana, który  
niczym  n i e  b u d z i ł  i n i e  b u d z i  m ego szacunku, którego w e  w zględzie li
terackim  naw et n iezbyt cenię! Jego podłe k łam stw o przed W ilkową dobiło mnie! 
Ja w zględem  C iebie m am  obowiązki!!!! n ie  chcę Cię od razu odsunąć!!!! To 
okropne tak n iew innego spotwarzać, ja jem u 1 500 zł pensji obiecyw ałem ! 
O, kłam stw a! k łam stw a! A  to, co Tobie m ów ił, że ja  go zapraszałem  do re
dakcji? Z w ariow ał chyba, albo bezczelny jak  szelm a. On się  w praszał, byłem  
u niego — to prawda, a le  on się w praszał, on chciał rękojm i, a teraz kłam ie! 
N ie chcę już n aw et i w spółpracow nictw a jego 138; m ów ił, że brał po 50 zł za ar
kusz gdzieś tam  w  Paryżu, a le  o 1 500 anim  n ie  słyszał.

Jeśli m i n ie w ierzysz, przysięgam  Ci na naszą przyjaźń, na moją m iłość 
żony i dziecka, że L ew estam  kłam ie. Ja Ciebie kocham  jak  brata, jak siebie 
drugiego, jak dziecko i żonę, a L ew estam  kłam ie. Jeśli mi n ie uw ierzysz, to

136 „Baba“ — uzupełn ienie, dodatek. W i s z n i e w s k i  2 X II 1844 pisze 
do Skim borow icza z Krakowa: „Odsyłam przysłaną m i listę abecadłow ą; mało 
co dodać m ogłem  do tej listy , jak Pan nazyw asz, „bab“, bo pisałbym  rzeczy 
Panu rów nie jak m nie dobrze znane“ (Sucha, nr 513).

137 M iejscow ość koło W arszaw y w  kierunku Czerska.
138 L e w e s t a m  nie był nigdy w spółpracow nikiem  PN.
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sobie w  łeb wypalę. O, kochaj m nie, mój najdroższy! Ja już i pisać n ie mogę, 
kochaj m nie tylko, bo ja Cię kocham, a podli chcą nas powaśnić. Odpisuj 
jak najprędzej, czy kochasz m nie jeszcze jak daw niej, czy w ierzysz słowom  
przyjaciela. Choćby P r z e g l ą d  kiedy ustał, ja, żebrak, Edward, jeszcze Cię 
kochać będę, a nie zdradzę za nic i nigdy. O, w ierzaj mi!

Twój list spalę. O reszcie interesów  kiedy indziej napiszę i jeszcze co do 
Lewestam a, bo m yśli n ie mogę zebrać; kochaj mnie, kochaj mnie!

Do Ciebie dla Ungra 159 posyłam  kartkę i słów  kilka dla Lewestam a, aby  
Ci oszczędzić nieprzyjem ności m ów ienia ze szelm am i, a jak przyjadę, to m i musi 
przysiąc, że n ie m ów ił przed W ilkową, bo mu łeb rozbiję.

Żona Cię ściska, za w szystko dziękuje Tobie — za kapelusik itd.
Ściskam  Cię

Twój dozgonny przyjaciel, Twój w ieczn ie kochający Cię
E dw ard

Kochaj mnie! kochaj mnie!
List do Lew estam a przeczytaj, choć grzeczny, ale dość w yraźnie zadaje 

mu kłam stw o; chcąc od razu w szystko skończyć, zw aliłem  — jak zobaczysz —  
na zm ianę m oich interesów  odm ow ę przyjęcia jego spółpracownictwa.

A kochaj, kochaj mnie!
Co do p. Ungra — chciej mu pokazać tę kartkę i pow iedzieć, że ja nie mam  

żadnego obowiązku za p. Lew estam a płacić, że żałuję, że p. Unger uw ierzył 
nierozw ażnym  słow om  p. Lewestam a, z którym  ja nad prostą znajom ość innych  
stosunków  nie mam. Przy tym , najdroższy Hipolicie, złóż m oje ukłony panu 
Ungerowi.

Twój brat 
Edw. D em bow ski

Monsieur  H. F. Lew estam  docteur en philosophie â Varsovie  ieo.

10 maja 1843
Ł askaw y Panie Dobrodzieju!
Z rozm ow y naszej w  W arszaw ie wypadło, jak  WMPanu wiadom o, że po 

św iętach m ieliśm y się znieść w  celu  zadecydowania, c z y  o f i a r o w a n y  ł a 
s k a w i e  p r z e z  W g o  P a n a  D o b r .  u d z i a ł  p r a c y  d o  P r z e g l ą d u  
z w a r u n k i e m  z e  s t r o n y  P a ń s k i e j  m i e n i a  g ł o s u  w  R e d a k c j i  
l u b  t e ż  r ę k o j m i ,  ż e  a r t y k u ł y  P a ń s k i e  n i e  b ę d ą  n a  p r ó ż n o  
p i s a n e ,  m o ż e  p r z y j ś ć  d o  s k u t k u ?  M iałem  dla różnych interesów  
przybyć do W arszawy zaraz po św iętach, lecz gdy to nie przyszło do skutku, 
listow nie odpisuję ostatecznie na głów ne pytanie w ynikające z naszej rozmowy.

Ż yczeniem  najgorętszym  m oim  i mojego przyjaciela, a spółredaktora p. 
Skim borowicza, było m ieć spółpracownictw o Pańskie. Losy chciały inaczej, 
bo bardzo w ielka zmiana w  interesach moich — nagła i n iespodziew ana — czy

159 Józef U n g e r  (1817— 1873) — drukarz i w ydaw ca w arszaw ski, w  r. 1841 
nabył m ałą drukarnię, którą z czasem  rozw inął na najw iększą w  W arszawie. 
W ychodził z niej T y g o d n i k  I l u s t r o w a n y ,  W ę d r o w i e c  i inne 
pisma.

160 U kończył uniw ersytet berliński ze stopniem  doktora filozofii.
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ni, iż przyszłość moja zupełn ie jest n iepew ną, — przyszłość moja jest i przy
szłością P r z e g l ą d u .  Sądzę przeto, iż przyjęcie spółpracow nictw a Pańskiego  
z m ojej strony, jako w ystaw ujące Pana Dobr. na zaw ody rozliczne, byłoby  
z m ej strony nieszlachetnym . D latego n ie chcę czynić Panu Dobr. zawodu. 
Sądzę, że W ielm. Pan Dobr. ocenisz m oje w  tym  w zględzie znalezienie się i ra
czysz przyjąć w yraz rzetelnego i głębokiego pow ażania, z jakim  zostaję sługą

E dw ard  D em bow sk i
34

[K lem entow ice, przed 17 V 1843]
Post Scriptum .

N ajdroższy Hipolicie!
Jest noc bardzo późna. Już nie m ogę o Solskim  skończyć. Posyłam  Ci w ięc  

ty lko koniec K l e c h y 161 i uryw ek  z II-g iej części Ż yw o ta  Solskiego  182, dokończe
n ie  nadeszlę; przepraszam  Cię, ale n ie  m ogłem  skończyć, zbytem  zm ęczony, 
w olę jeszcze k ilka chw il nocy Tobie pośw ięcić.

Ty jesteś m oim  praw dziw ym  przyjacielem , bratem, w ięcej jak bratem. J e 
dność m yśli nas jednoczy, ale oprócz tego ja do Ciebie jeszcze m iłość, w  czy
stym  znaczeniu tego  w yrazu, uczuw am , n ie  m ogę np. m yślić o Tobie bez jak ie
go w zruszenia. Snadź i przyjaźń jest m ocna, na podobne w zruszenia duszę w y -  
staw uje jak m iłość. Czy A .163 pow róciła? Czy m iałeś co od niej? Czy zdrowa? 
À propos  m iłości przyjaźniow ej naszej spom niało mi s ię  o niej! Tamta kartka  
sam ym  interesom  była pośw ięcona i tak jest nabazgraną, nie w iem , czy się  
czego dom yślisz. Co tam  zresztą porabiasz w  W arszawie?

Ja tu żyw ot pędzę jak zw ykle. Ot tak  ciągle jedno i jedno, n ie ma co pisać. 
Jutro w yjeżdżam  do Kocka 164, m yślę, że m oże m i co przybędzie ciężaru w  k ie
szeni do dźw igania. A le  to rzecz dziw na, że pułkow nik  tu już nań był tak  
łaskaw , czy by m iał się ucyw ilizow ać 165?

161 Część III Klechy.  D opiero przy cz. III, ostatniej, podpisał się  autor: 
„Edward D e m b o w s k i “. T em atem  K lech y  jest spraw a ludu w  przeszłości 
polskiej. Pod koniec cz. III czytam y: „Ależ bo n ie  trzeba patrzyć na Lud okiem  
m artwym , trzeba w eń  sercem  się  w głębić, m yślić jego w ielką, ognistą m yślą, 
a w tenczas dopiero będziem  m ogli pow iedzieć, żeśm y Lud zrozum ieli, żeśm y  
przestali ślepo chw ytać zasoby i nieobrobione m ateriały, zam iast pełnego życia  
ciała chw ytać pom urszałe kości. Ależ bo czas już jąć się  do krytycznej historii 
ubiegłych  czasów, przestać ow ę szlachetczyznę bijącą się i p ijącą w ielb ić  
i ubóstw iać“ (PN 43, 18, s. 395—396).

182 D rukow ane po dosłaniu reszty cz. II i cz. III (PN 43, 17).
163 P ew nie m ow a o A nnie Sokołow skiej, przyszłej żonie Skim borowicza. 

L isty D e m b o w s k i e g o  zdają się św iadczyć, że Skim borow icz za czasów  
w spólnej redakcji był sam otny (ani razu jak iegokolw iek  słow a, że ma rodzinę). 
W korespondencji do Skim borow icza dopiero w  liście W i s z n i e w s k i e g o  
z 2 X II 1844 w yrażona gratulacja z pow odu ożenienia s ię  redaktora PN.

164 Kock — m iasto w  pow iecie  łukow skim  nad W ieprzem, znane z jarm ar
ków. K a m i e ń s k i  (P am ię tn ik i  i w izerunki)  pisze, że okazje jarm arków  w y 
korzystyw ali członkow ie tajnej organizacji n iepodległościow o-rew olucyjnej na 
prow adzenie robót agitacyjnych.

185 Sprawa niejasna. Czyżby m ow a o jakich  stosunkach z tajnej organizacji?
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To być nie może, mój drogi, żeby bez Twego Ż yw o ta  J. I. Krasz.,  bez M al
czew skiego 166 itd. było artykułów  aż do końca czerwca, ale tym  lepiej, im  w ię 
cej. Ja Ci posyłam  tu: 20 Kam., 22 Wójcik, m oje 6 1/2 — może i 7, D ziekoński 11 
C hw iejedorka  167. To 60 stron, w ięc na półtora arkusza. Czy Ty nie dostałbyś 
czego od M acieja albo od Gołębia 168, albo od Tyszyńskiego? Dobrze byłoby za -  
jaśnić znajom ym  nazw iskiem  publiczności.

Żona jest dosyć zdrowa. Odebraliśmy tu, w ystaw  sobie, podłe anonim a  
kpinki — Co ja  lubię. Jak się zobaczym, przeczytam  to i pomożesz m i autora 
szelm ę wyszukać, to mu łeb rozbiję. Kpinki są w szak w  innym  stopniu podłe —  
uważaj sam, czy nie dom yślisz się na kogo, ale to Tibi soli sub secreto  —  
w  najw yższym  stopniu osobiste, szkalujące rodziców, też m nie, naw et Julkę. 
Podłość ta nas n ie boli, bo nią gardzimy. Ja się jednak okropnie zem szczę. 
Czy nie Dubrowski? S zab erek 169?

No, czas skończyć. Żegnam  Cię, najdroższy bracie i przyjacielu.

35

N ajdroższy Hipolicie!
Posyłam  Ci stosow nie do przyrzeczenia:
1. K lechę  i Solskiego  (dokończenia) 17°.
2. K w ia ty ,  recenzję o W ężyku (g łu p ią)171.
3. L ist rektora.

166 S k i m b o r o w i c z a  Ż yw o t  K raszewskiego  i ostatnie dzieło jego p t.  
„O brazy z  życ ia  i po d ró ży“ (PN 43, 1—2). P ew nie chodzi o utw ory ów czesnego, 
m iernego poety, Kornela M a l c z e w s k i e g o ,  którego w iersz Fantazja  dru
kow ał PN  43, 25.

167 Kam. — oznacza zapew ne K am ieńskiego; W ójcik — K azim ierza W łady
sław a W ójcickiego; D ziekoński — Józefa Bogdana Dziekońskiego (1816— 1855), 
który po ukończeniu studiów  m edycznych w  Dorpacie przebyw ał w  W arszaw ie 
w  latach 1840— 1846 (zagrożony aresztow aniem  w yjechał za granicę). W stolicy  
K rólestw a Polskiego należał on do grupy m łodych pisarzy, zw alczających f i li— 
sterski konserw atyzm . M. in. pisał do PN i był w spółredaktorem  zbiorowego  
pism a J a s k u ł k a ,  w ydanego kosztem  D em bowskiego.

C hw iejedorek  — zapew ne tytu ł utw oru D z i e k o ń s k i e g o .  W liście na
stępnym  podany jest on jako Chwiedorek.  N ie udało się ustalić, co to za utwór, 
a w ięc i która z tych form  jest poprawna.

168 K olejno aluzje: do W acława Aleksandra M a c i e j o w s k i e g o  (1793— 
1883), w  tym  czasie profesora historii prawa na kursach praw nych w  W arszaw ie, 
autora Historii p ra w o d a w s tw  słowiańskich  (1832— 1835; cztery tomy); do Łu
kasza G ołębiowskiego, w spom nianego w  liście z 24 I 1842 (przypis 43). Do końca  
r. 1843 żaden artykuł M a c i e j o w s k i e g o  ani  G o ł ę b i o w s k i e g o  n ie  
był drukow any w  PN.

169 Piotr D u b r o w s k i  — redaktor J u t r z e n k i .  Zob. przypis 144. —  
A ntoni Józef S z a b r a ń s k i ,  redaktor głów ny B i b l i o t e k i  W a r s z a w 
s k i e j .  Jeśli chodzi o utw ór Co ja  lubię, por. przypis 145.

170 Wiadomość o życiu  Solskiego  dokończona została w PN  43, 17.
171 PN nie drukował recenzji o Wężyku.
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4. D w a artykuły W ójcickiego 172 z dopiskam i, ale te odczytaj i jeśli złe, to 
popraw lub wyrzuć, jak osądzisz; po dw a egzem plarze każdego przepisania jest.

5. A rtykuł O p r o d u k c j i173, odpis i oryginał oraz dopisek, dopisek ten ma 
przez autora położony ner 2-gi, ale trzeba go, ja m yślę, jako pierw szy um ie
ścić i n ie jako dopisek, lecz jako część druga artykułu, bo dopisek pierw szy  
nie m ógłby przejść przez cenzurę; ja się  położyłem  za autora, żeby był łaskaw 
szy Niezabit. D opisek można N iezabitow i oddać w  oryginale, ale jeszcze raz 
pow tarzam  Ci: dopisek ten trzeba jako drugą część artykułu uważać.

6. D w ie pow ieści Dziekońca: z tych z C h w iedorka  — m oim  zdaniem  —  
m ożna tylko śliczny uryw ek, który zakreśliłem  w e dw óch m iejscach, zam ieścić. 
Przeczucie  jest ładne, ale — czy je zam ieścić — Ty sam  osądź, a ja  Twe zdanie 
p o d z ie lę174.

7. W oykow skę 175.
8. A kta lit. w ypis, nie m ogłem  jeszcze znaleźć, jak  tylko znajdę, to poszlę; 

najdalej na w torek.
9. L esław a  i w iadom ej Ci treści b ilet dla Z m ory178; oddaj W ład k ow i177, 

do którego także w ew nątrz b ilecik  jest, prędko, bo będzie inaczej Zmora na 
m nie zły.

10. Nb. D w a uryw ki P r z e g l ą d u ,  które — jak przeczytasz —  przekonasz 
się, że trzeba by jak  najprędzej um ieścić. Przez pom yłkę w ytłoczono w  nrze 14 
dwakroć jedno m iejsce w  K ronice  p iśm iennicze j  n iem ieckiej. Ej, to nic nie 
szkodzi i B i b l i o t e k a  to um ie.

Za w iadom ości, z dzisiejszego (środowego) listu  nadesłane, Ci dzięki.
Skończyw szy o interesach, m ogę choć chw ileczkę z Tobą, z m oim  bratem  

i przyjacielem  najdroższym , pom ów ić; m ogę choć listow nie na Tw oje łono 
w ylać się.

Mój drogi, n ie m artw  Ty się, że byk w  nrze 14, w  Kronice,  to nic n ie  szko
dzi, tylko zaraz zam ieść w  Kronice  [sprostow anie]. Jestem  teraz w  w ielk iej

172 A u gu styn  B ie lowski  (PN 43, 18) i P rzyjacie lsk ie  koło, pow ias tka  
(PN, 43, 21).

173 U w agi nad  s tan em  w łośc ian  i p rodu kcji  k ra jo w e j  (PN 43, 20; drukowane 
anonim owo). W edług inform acji w ydaw ców  Pam ię tn ikó w  i w izeru n kó w  (s. LIV) 
autorem  jest K a m i e ń s k i ;  z zestaw ienia przy Pam iętn ikach  m oże się w y 
dawać, że to przedruk artykułu  K a m i e ń s k i e g o  o tym  sam ym  tytu le  
z B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j  (1842). W rzeczyw istości jest to w  sto
sunku do druku w  B i b l i o t e c e  redakcja zupełn ie nowa.

174 Do publikacji uryw ków  z w ym ienionych pow ieści D z i e k o ń s k i e g o  
nie doszło.

175 Jakiś utw ór Ju lii W o y k o w s k i e j  (1815—1851), żony redaktora po
znańskiego T y g o d n i k a  L i t e r a c k i e g o .  PN  nic z jej prac jednak n ie  
drukował.

176 Roman Z m o r s к i (1822— 1867), poeta o poglądach dem okratycznych, 
który niedługo po D em bow skim  opuścić m usiał K rólestw o Polskie, jest autorem  
szkicu fantastycznego Lesław,  w ydanego po raz pierw szy w  roku 1847.

177 W łodzim ierz W o l s k i  (1824— 1882) oprócz Ojca Hilarego, ogłoszonego  
w  PN, jest także autorem  libretta do opery M o n i u s z k i  Halka  (dw u-
aktowa — 1847, czteroaktow a — 1857).
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niepew ności, k iedy się zobaczymy, czy przed 13 czerwca lub nie. O papierze 
będę pam iętał i Tobie cośkolw iek poszlę, ale jeszcze nie w  tych dniach. N a
pisz mi o w szystkim , cokolw iek m asz na m yśli, a kochaj m nie, jak  ja Ciebie. 
W ielce bym  rad Cię w idzieć. Żona włącza Ci prośbę o ocenzurow anie sw ojego  
O b łą k a n eg o 178, pow iastki. P isałem  dziś do Ciebie na pocztę, ale tylko słów  
kilka w  interesie papy.

Kochaj mnie, mój najdroższy bracie i przyjacielu
Twój

E dward
K lem entow ice, 17/5 43

P. Tar. uprosi Cię, żebyś Grzesiowi kazał zaraz odnieść do siostry, bo pilne. 
[Dopisek A. D em bowskiej]

Przepraszam, żem  taka maruda, zaw sze proszę i proszę. N iech Pan będzie 
łaskaw, przeciągnie m i przez cenzurę mojego Obłąkańca. Jak go ty lko w y 
pędzą ze sw oich  szpon, odeślij m i go Pan w  te tropy, gdyby to być m ogło  
około w torku, tobym  P. ślicznie podziękowała.

Ślicznie W aszeci kłaniają się  
Aniela  Te Te  i Julia

178 Zob. przypis 152.


